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„Rewolucja Październikowa nie 
jest jedynie rewolucją w ramach 
narodowych. Jest przede wszystkim 
rewolucją o charakterze między na­
rodów ym. światowym, oznacza ho- 
w iem gruntowny zw rot w świato­
wych dziejach ludzkości, zwrot od 
św iata starego, kapitalistycznego do 
świata nowego, socjalistycznego“4 
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„...W ciągu całego swego istnienia Związek Radziecki kon­
sekwentnie łączył walkę o swoją suwerenność i niezależność, 
o swoje bezpieczeństwo i  niepodległość z walką o suweren­
ność i  wołność dla wszystkich narodów i  ludów świata...

Narody Związku Radzieckiego i  k ra jów demokracj i ludo­
wej świadome są tego, że nic widno odrywać wałk i o umoc­
nienie i  utrwalenie swego bytu niepodległego od walk i  
o niepodległość i  niezawisłość wszystkich narodów. Świado­
mość, że ZSRR i  kraje demokracj i ludowej są ostoją ich 
niepodległego bytu, dociera coraz bardziej do narodów świata.“

BOLESŁAW BIERUT

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

i
[
4

Mieszkańcy l icznych  m a łych  
wiosek naszego k ra jy  pow ta rza ją  
do dziś bardzo starą legendą. Le ­
genda opiewa czyny olbrzyma,, 
k tó ry  przecią ł przez puszczę p ie r ­
wsza ścieżkę, w y rą b a ł  p ierwszą  
porębę, zbudował na n ie j  dqm i 
pokazał ludziom, że można zw a l­
czyć n iepokonany bór W ie lka m i ­
łość ludu otacza tę baśń, bo przez 
całe stulecia ludzie w a lczy l i  z la ­
sem i zw yc ięża li— m im o, że n ie je ­
den pozostał na n iew ykończone j  
porębie p rzyc iśn ię ty  pniem, że n ie ­
jeden zginął na leśnych błotach. 
Cóż — o lb rzym  przeszedł p ie rw ­
szy, pokazał drogę, dow iód ł,  że 
przejść można...

Przed 34 la ty  klasa robotn icza  
Rosji — ja k  legendarny o lb rzym  
—  zadała p ie rwszy zwyc ięsk i cios 
ka p i ta l izm o w i  — zwycięży ła  Re­
w o lu c ja  Październ ikowa. Pierwsze  
państwo soc ja l izm u stało się rze­
czywistością. Dana została św ia tu  
w ie lka  tekcja w a lk i  z k a p i ta l iz ­
mem i socja listycznego b u d ow n ic ­
twa.

Nasz naród ruszy ł  ś ladam i Paź­
dz ie rn ika  —  O lbrzym a. N ie ła tw a  
to droga, ale każdy nasz po n ie j  
k ro k  jest ty m  pewnie jszy, że prze- 

• szedł ju ż  n ią p rzy jac ie l  nasz Paw-  
ka. Korczag in  i  d rodzy  nasi tow a­
rzysze A leksy  Stachanow, Pasza 
Angelina. Że na każdym  k ro k u  w y ­
ciąga do nas pomocną rękę brata  
całe poko lenie  Korczag inowców,  
k tó re  dziś w  trudzie, w  ofiarności 
budu je  kom unizm .  Z dzies iątków  
la t  doświadczenia w a lk i  po lsk ie j  
k lasy robotn icze j, z 34 lat dośw iad­
czeń radzieckiego budow n ic tw a , z 
6 znaczonych hurtem  lat Po lsk i L u ­
dow e j  —  rośnie w  cegłach, w  sta­
l i  i  cz łow ieku  now e j epoki nasza 
socja listyczna ojczyzna.

Wszystk ie  s i ły  starego, ginącego 
św iata  im p e r ia l iz m u  gotowe by ze­
pchnąć nas siłą, pożogą, zbrodnią, 
w ojna  z obrane j przez nas d rog i do 
szczęśliwego życia. Przez 34 lata  
k ra j  R ew o lu c j i  Paźdz ie rn ikow e j  
stal w  obron ie  poko ju , przez 34 
lata za każdym  razem, gdy im p e ­
r ia l iz m  wyszczerzał k ł y , odzyw a ł

się s tamtąd głos narodów, k tó re  od 
34 la t sto ją  n iez łom nie  na straży  
poko ju . S tam tąd n a jw ię kszy  czło­
w ie k  naszych czasów, od którego  
im ien ia  nasza epoka zyskała m ia ­
no epoki s ta l inow sk ie j,  pow iedz ia ł  
n iedawno: „P o k ó j  będzie zacho­
w an y  i  u t rw a lo n y ,  jeże l i  na rody  
u jm ą  w  swe ręce sprawę zachowa­
nia p oko ju  i będą je j  b ro n i ły  do 
końca". Osta tn io  znów  św ia t u s ły ­
szał jego głos: „A igresorzy chcą 
oczywiście, ażeby Zw iązek  Ra­
dziecki b y ł  bezbronny w  w y p a d ­
k u  napaści na Zw iązek  Radziecki. 
A le  Zw iązek  Radziecki z ty m  się 
nie zgadza i sądzi, że agresora na­
leży spotykać w  p e łnym  u zb ro je ­
n iu " .

S i ln y  i  potężny jest k r a j  radziec­
ki, s i ln y  i  potężny jest b ron iący  
życia obóz poko ju , k tó re m u  k ra j  

/ rad z ieck i  przewodzi. Nie ma m o­
cy, k tó ra  zdolna by zawróc ić  nas 
z d rog i Październ ika.

Spiętrzone na Dnięprogeśie w o ­
dy  D n iepru , świadczące, że rośnie

i potężnie je  k r a j  soc ja lizm u, po­
m aga ły  przed la ty  po lsk iem u  ko­
m uniśc ie  w a lczyć  z kap ita l izm em .  
Z w yc ięs tw o  S ta l ing ra du  o tw o rz y ­
ło przed n am i drogę do wolności. 
Odwrócone łożyska W o łg i i  Donu  
—  dokum en t nadchodzącego ko ­
m u n iz m u  —  nam, b udow n iczym  
soc ja l izm u w  Polsce, pomagają  
w alczyć o plan. W ypow iedź  S ta l i ­
na o b ron i a tom ow e j u g ru n to w u je  
naszą w ia rę  w  przyszłość.

G dy  państwo Paźdz ie rn ikow e j  
R ew o lu c j i  kończy ło  30 la t  życia, 
m y  s ta l iśm y nad ko łyską  naszej 
odrodzonej o jczyzny  —  Polsk i L u ­
dowej. Przez te t r z y  dziesięciole­
cia w yros ło  tam całe pokolenie lu ­
dzi, k tó re  w ra z  ze sw y m  k ra je m  
przeszło w ie lk ą  drogę od w y s t rz a ­
łu  A u ro ry ,  do w y b u c h u  na skale 
T u rg a jsk ie j ,  pokolenie, k tó re  p ie r ­
wsze w  świacie w  trudz ie  i znoju  
zakładało fundam en t pod socja­
l izm. Ci, k tó rz y  wówczas b y l i  m ło ­
dzi wchodzą dziś. w  kom unizm .  
M ó w i ł  im , m łodym , Sergiusz  
K i ró w :  „W y k u w a m y  nowe poko­

len ie b o jo w n ikó w , tw a rd ych ,  p ro ­
s to l in i jn y c h ,  m i łu ją c y c h  pracę i 
naukę, b o jo w n ik ó w  pe łnych  rado ­
ści życia, lecz nie lęka jących  się 
t ru d n o ś c i" .

Z  ja ką  dum ą i m iłośc ią  pa trzy  
dziś na W olgo-Don cz łow iek r a ­
dziecki, (cto ry  w  roku  1929 często 
o głodzie i chłodzie budow a ł 760 
m e tró w  tam y  Dnieprogesu.

Dziś u nas w y k u w a  się poko le ­
nie, k tó re  za la t k i lk a  obe jrzy  się 
z dum ą na p rzebytą  drogę.

D z ięk i  p aźd z ie rn ikow ym  dn iom  
1917 ro k u  z taką  samą dum ą bę­
dz iem y m og li  i  m y  spojrzeć na 
nasz k ra j .

A  o p raw o  do takiego spojrze­
n ia  na swą ziemię w a r to  walczyć. 
Ale, aby z,dobyć to p rawo, n ie  w o l ­
no zapominać o n iczym , co w y p e ł ­
n ia ło  życie budowniczego Kom.so- 
molska  —  dzisiejszego b u d o w n i­
czego ko m u n izm u  —  od ruszenia  
pierwszego ta r ta k u  nad A m u re m  
do u ja rzm ien ia  lo tnych :  p iasków

A rnu  D ar i i .  Trzeba pam iętać o
m roźnych  dniach Komsomolców,  
k tó rz y  rąba l i  lasy J a k u t i i  w  dniach  
p ierwsze j p ięc io la tk i  i o u po r te  
,,Komsomolsk iego B a ta l io n u “  beto­
n iarza Sidorenfci, k tó ry  na budn- 
w ie  C ha rko w sk ie j  F a b ry k i  T ra k ­
to ró w  w y k o n y w a ł  937 proc. n o r ­
m y, bo ch łop i czekali na t ra k to r  
w  dniach k o le k ty w iz a c j i  i  o tys ią ­
cach m łodych  chłopców i dz iew ­
cząt, k tó rzy  na wezw an ie  ukocha­
nej P a r t i i  Bo lszew ick ie j szli na 
wszystk ie  n a jt rudn ie jsze  odc ink i  
bud ow y  p ierwszego państwa so­
c ja l izm u.

Jesteśmy pokoleniem, naszego 
narodu, k tó re  dz ięk i Paźdz ie rn iko ­
w i,  pewnego  —  ju ż  socja lis tyczne­
go w  Polsce —  dnia  obe jrzy  się 
wstecz i  z d.umą w spom n i o p ie rw ­
szym pod dach podprow adzonym  
dom u N o w j  H u ty .  To w ie lk i  cel 
życia  —  a żyć, pracować i walczyć  
trzeba w łaśn ie  tak  ja k  ż y l i  i  ży ją ,  
pracow a li  i  p racują, w a lc z y l i  i w a l ­
czą radzieccy ludzie, w ych o w a n i  
przez w ie lk ie  dn i Październ ika,
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Zasługa Moskwy polepa na tym , ie  bezustannie demaskuje ona podżegaczy wojen­

nych i skupia pod sztandarem pokoju wszystkie miłujące pokój narody. Wiadomo, 
ie  miłujące pokój narody z otuchą spoglądają va Moskwą, jako na stolicę wielkiego  
pokojowego państwa, jako na potężna ostoję pokoju".

(z Orędzia Józefa Stalina 7. okazji 800-lecia Moskwy).

Hasto dem okratycznego po­
k o ju  było  jednym  z podsta­
w ow ych haseł W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Socja listycznej. Jed­
nym  z p ierw szych dekre tów  
historycznego I I  Z jazdu Rad 
b y ł DEK RET O POKOJU o- 
gloszony 8.X I .1917 r.

W  te j ..odezwie do narodów  
I rządów wszystkich k ra jó w  
prowadzących w o jnę “  LE N IN , 
k tó ry  byt autorem  dekretu, 
g ios il m. in .:

„K on tynuow an ie  te j  w o j­
ny o to, ja k  między silne  t 
bogate narody podzielić s ła­
bsze i podbite narodowości, 
rząd uważa za największą  
zbrodnię przeciwko ludz­
kości i oświadcza uroczyś­
cie, że gotów jest n iezwłocz­
nie podpisać pokój, kładący  
kres te j wo jn ie  na pods taw ę  
wskazanych w arunków , je d ­
nakowo spraw ied l iwych  dla 
wszystkich narodów bez w y ­
ją tk u " .

Len inow sk i D ekre t o Poko ju , 
p ie rw szy dokum ent radziec­
k ie j p o lity k i zagranicznej, 
zapoczątkował erę nowej, re ­
w o lu cy jn e j dyp lom acji. Z w ra ­
cając się n ie  ty lk o  do rządów, 
k tó re  przez stulecia decydo­
w a ły  o w o jn ie  i pokoju, ale i 
do narodów  tych k ra jów , k tó ­
re p row adz iły  w o jnę — Lenin 
zwracał się bezpośrednio do 
tych. którzy byli najbardziej 
zainteresowani w utrzymaniu 
pokoju, do prostych ludzi pra­
cy w krajach kapitalistycz­
nych, naturalnych sojuszni­
ków państwa radzieckiego.

Od pierwsze j c h w ili swego 
is tn ien ia  państwo radzieckie  
dow iodło, że b ro n i in teresów  
najszerszych mas ludow ych  
wszystkich k ra jó w .

Po zw ycięstw ie  W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Socja lis tyczne j, któ­
ra w  znacznej m ierze p rzy ­
czyniła  się do położenia kresu 
po tw orne j rzezi w  czasie p ie r­
wszej w o jn y  św ia tow e j, n a j­
w iększą groźbę, dla ludzkości 
s tanow iło  niebezpieczeństwo 
rozpętania przez im p e r ia li­
stów  nowej w o jny . B an k ie ­
rzy i fab rykanc i S tanów Z jed ­
noczonych, A n g lii, F ra n c ji i 
N iem iec nie chc ie li się pogo­
dzić z is tn ien iem  państwa ra ­
dzieckiego, w k tó ry m  władzą 
była  w rękach ro b o tn ikó w  : 
chłopów.

P rzygo tow u jąc nową in te r ­
w encję reakcja  m iędzynaro­
dowa wzię ła kurs  na izo lację 
k ra ju  radzieckiego, na odsu­
nięcie go od spraw  m iędzy­
narodowych. Związek Radziec­
ki wystąpił wtedy z hasłem 
czynnej w alki o pokój i po­
łączenia w alki o pokój ze 
sprawą rozbrojenia.

W grudniu 1922 r. na konfe­
rencji w Moskwie Rząd R a­
dziecki zaproponował sąsia­
dom ZSRR (w tym także Pol­
sce) obustronne zredukowa­
nie sił zbrojnych o 75 proc. i 
zredukowanie wydatków wo­
jennych. Propozycje te m og ły 
doprowadzić do pokojowego 
u regu low an ia  stosunków  w  
całe j Europie, ale zostały od­
rzucone przez k ra je  do k tó ­
rych ZSRR w yc iągną ł poko­
jo w ą  dłoń.

Ciągła i konsekwentna linia 
w alki o rozbrojenie prowadzi 
od owej konferencji moskiew­
skiej, poprzez radziecki pro­
jek t likw idacji zbrojeń na ge­
newskiej konferencji rozbro­
jeniowej w 1927 r. do słynnej 
propozycji Mołotowa na sesji 
ONZ w Nowym Jorku, w paź­
dzierniku 1946 r.

P rz e c i tu k o  a g re s j i  
fa s zy s to u ts k ie j

W  RO KU 1925 S T A L IN  tak
o k re ś lił zadania radzieckie j 
p o lity k i zagranicznej:

„Podstawę p o l i t y k i  za­
granicznej naszego rządu  
stanowi idea pokoju. W alka  
o pokój, w a lka  przeciwko  
nowym  wojnom, demasko­
wanie wszelk ich kroków,  
czynionych dla przygoto­
wania nowej wojny... oto 
nasze zadanie".

ROK 1938. W  przededniu 
zagarnięcia A u s tr ii przez H i­
tle ra , Rząd Radziecki ostrze­
ga:

„J u t ro  może być już  za 
późno, ale dzisia j gzas jesz­
cze nie  m iną ł, jeżeli  wszy­
stkie państwa, a zwłaszcza 
wie lk ie  mocarstwa, zajmą  
stanowcze, niedwuznaczne 
stanowisko w  sprawie zbio­
rowego ocalenia pokoju".

Odpowiedzią- S tanów  Z je d ­
noczonych, A n g lii i F ra n c ji 
na wezwanie Z w iązku  Ra­
dzieckiego do zachowania po­
ko ju , by ła  decyzja im p e r ia li-

Ze Zw iązk iem  Radzieckim są k ra je  dem okrac j i  ludowej.  
Rośnie siła Ludow e j R um un i i  — je j  przemysł pracuje dla  

' socjalizmu  i pokoju.

Im per ia l iśc i angloamerykańscy p rzygotowują  agresję prze­
c iw  ZSRR i  k ra jom  dem okrac j i  ludowej.

Pod amerykańska opieką odradza sie h i t le row sk i  W ehr­
macht. Tak oto odaziały bawarskich „Bere itscha ftów " sk ła ­

dają przysięgę.„

Ze Zw iązk iem  Radzieckim są masy pracujące k ra jów  k a ­
p i ta l istycznych. walczące p rzec iw  imper ia l is tycznej okupacji . 
„ Francja nie bedzie kolonią. Am erykan ie  do dom u"  — oio 

glos francusk ich  robotn ików.

O  u ł r u t a l  iizy- p o k o jn
' w a ę ę .

Już w  c z a i l i7V o jn y  Stalin  
wskazał narodom , że po zw y­
cięstw ie w a lka  o pokój bę­
dzie na jw ażn ie jszym  zada­
niem  ludzkości. P rzem aw ia­
jąc w- 1914 r. z o ka z ji roczn icy 
W ie lk ie j R e w o luc ji S oc ja li­
stycznej Stalin pow iedz ia ł:

„Zadanie polega nie ty lko  
na tym, aby wygrać wojnę,  
lecz również na tym. ażeby 
un iem ożliw ić  wszczęcie no­
w e j  agresji i nowe j wo jny ,  
jeżeli  nie na zawsze, to w  
każdym bądź razie na d ług i  
okres czasu".

W  tym  czasie, w  okresie do­
b ija n ia  h y d ry  faszystow skie j 
przez A rm ię  Radziecką, ban­
k ie rzy  i fab ryka nc i am erykań­
scy ju ż  m a rzy li o nowej rzezi. 
I  zaraz po zakończeniu d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j rozpo-^ 
częli in tensyw ne p rzygo to ­
w an ia  do n ie j. Ich  dzie łem  jest 
przekszta łcenie m ające j s łu ­
żyć spraw ie zabezpieczenia 
poko ju  ONZ w  narzędzie w o j­
ny i agresji. O ni zm on tow a li 
w  E uropie napastn iczy pa k t 
a tla n tyck i, a w  A z ji rozpę ta li 
k rw a w ą  w o jnę  w  K o re i i roz ­
poczęli bezprawną okupację 
ch ińsk ie j w yspy Ta iw an. Im ­
p e ria liśc i am erykańscy i ich 
sługusi wszędzie, gdzie się da, 
to rpe du ją  każdą in ic ja ty w ę  
pokojow ą, budu ją  coraz gęst­
szą sieć baz wojennych.

„P a k t  a t la n tyck i  nie jest 
zw yk łą  l in ią  Maginota, lecz 
jest punk tem  wyjśc ia  dla nas 
do nowego a taku"  — ta k  oto 
m ó w ił m in is te r spraw  za­
granicznych K anady —  P ear- 
son.

„Jeże li zajdzie potrzeba,  
będziemy agresorami"  — uzu­
pełn ia  go am erykańsk i m in i­
ster m a ry n a rk i F rancis M a t-  
thews.

„Pomóżcie nam zjednoczyć 
Niemcy! Nie uznajcie granicy  
na Odrze i Nys ie"  — z ta k im  
w o łan iem  zwraca się do 
swoich p ro te k to rów  h it le ro w ­
ski generał G uderian.

Od c h w ili zakończenia w o j­
ny  Zw iązek Radziecki całą 
swoją ogromną i wciąż rosną­
cą potęgę, ca ły swój a u to ry te t 
rz u c ił do w a lk i o zjednoczenie 
narodów  dla  u trw a le n ia  po­
k o ju  na ca łym  świecie.

Na ko le jnych  sesjach O rga­
n izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych delegaci Z w iązku  Ra­
dzieckiego bezlitośnie dem a­
sku ją  wo jenne know ania  pod­
żegaczy kap ita lis tycznych  i 
żądają red u kc ji zbro jeń, za­
kazu p ro d u kc ji oraz zakazu 
użycia b ro n i a tom owej i in ­
nych b ron i m asowej zagłady.

Zw iązek Radziecki n ie ­
ugięcie wa lczy o porozum ie­
nie m iędzy na rodam i; Z w ią ­
zek Radziecki jest in ic ja to ­
rem  p ropozyc ji zaw arcia  P ak­
tu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocars tw am i i roz­
szerzenia tego pak tu  na w szy­
s tk ie  k ra je , k tó re  chcą wziąć 
w  nim  udzia ł. W  1948 r. —  
Stalin pisał:

„Rząd ZSRR uważa, że 
m im o różnic ideologii  i 
systemów gospodarczych,  
współistn ienie tych syste­
m ów oraz pokojowe u regu­
lowanie rozbieżności m ię ­
dzy ZSRR a USA jest nie 
ty lko  możliwe, ale i bezwa­
runkow o konieczne dla in ­
teresów światowego poko­
ju " .

Sw oją pokojow ą p o litykę  
Zw iązek Radziecki doku­
m en tu je  swoim  zdecydowa-

ROŚNIE NAP 
W  O t  G Ą
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stów  zachodnich w ydan ia  
Czechosłowacji na łup  h it le ­
row sk ich  bandytów .

ROK 1939. W  m arcu tego 
roku  S ta lin  rzuca św ia tu  jesz­
cze jedno ostrzeżenie:

„D a lek i jestem od tego, 
by mora lizować na temat  
p o l i ty k i  n ie in terwenc j i ,  m ó­
w ić  o zdradzie, o przenie-  
wiers tw ie  itp. Rzeczą na iw ­
ną byłoby praw ien ie  m ora ­
łów  . ludziom, k tórzy  nie 
uznają moralności ludz­
kie j.  P o l i tyka  jest po lityką ,  
ja k  pow iada ją stare burżua-  
zyjne w yg i dyplomatyczne. 
Należy jednak zaznaczyć, 
że w ie lka  i  niebezpieczna 
gra po li tyczna rozpoczęta 
przez zwo lenn ików p o l i ty k i  
n ie in terwenc j i ,  może się 
D L A  N IC H  skończyć poważ  
nym  f iask ięm ".

A  jednocześnie rząd ra ­
dziecki w  osta tn ie j n iem al 
c h w ili, k iedy H it le r  zagroził 
Polsce. pode jm uje jeszcze 
jedną próbę u tw orzen ia  współ 
nego fro n tu  an ty faszystow ­
skiego, ośw iadczając o swej 
gotowości p rzy jśc ia  Polsce z 
pomocą zbro jną, jeś li to samo 
uczyn i A ng lia  i F rancja . A le  
pomoc Zw iązku Radzieckie­
go została odrzucona i to n ie  
ty lk o  przez A ng lię  i F rancję , 
k tó re  chc ia ły  doprowadzić H i­
tle ra  do granic  ZSRR lecz ta k ­
że przez sanacyjny rząd p o l­
ski.

Poczdam, lipiec 1945 r. Tu  dzięki s ta l inowsk ie j po lityce po­
ko ju  wytyczona została grani ca nad Odrą i Nysą —  która  

stała się na zawsze granicą pokoju.

nym  stanow iskiem  wobec 
każdego k ro k u  agresorów. 
Bo, ja k  m ów i tow. M o ło tow :

„P oko jow a po l i tyka  Z w ią ­
zku Radzieckiego —  nie jest  
ja k im ś  z jaw isk iem  p rze j­
śc iowym; w y p ły w a  ona z 
podstawowych i  codziennych  
potrzeb naszego narodu, z 
jego dążenia do ja k  na jszyb­
szego podniesienia dobrobytu  
materialnego, z ogromnej 
potrzeby ludzi radzieckich, 
pragnącycli  - stworzyć w łas ­
ny. nowy k u l tu ra ln y  byt, z 
głębokiego przekonania na ­
szego narodu, że Związek  
P.adziecki rozwiąże wszyst­
kie te zadania, jeżeli sfora 
napastn ików trzymana bę­
dzie na łańcuchu".

P oko jow a p o lity k a  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego w yn ika  
z socja lis tycznej is to ty  pań­
stwa radzieckiego, państwa 
ro b o tn ik ó w  i  chłopów.

P o lity k a  poko jow a K ra ju  
Rad to nie p o lity k a  słabości — 
dow iod ło  tego zwycięstwo 
Z w iązku  Radzieckiego w  d ru ­
gie j w o jn ie  św ia tow e j, dowo­
dzi tego ostatn ia w ypow iedź 
tow . Stalina, przekreśla jąca 
im p e ria lis tyczn y  szantaż a to­
m ow y. Zw iązek Radziecki 
posiada b roń  atomową, „ażeby 
spotkać agresorów w pełnym  
uzbrojeniu“. A le  swą n iezw y­
ciężoną s iłą  K ra j Rad zabez­
piecza pokó j i „nie myśli na­
wet o tym, ażeby kiedykol­
w iek napaść na USA, lub któ­
rykolw iek inny k ra j“. (Stalin)

O nowej w o jn ie  m yślą n a - ‘ 
tom iast i n ie  ty lk o  m yślą, ale 
a k ty w n ie  ją  p rzygo tow u ją  u - 
zb ra ja jąc  N iem cy Zachodnie 
i  Japonię, ko ła  rządzące za­
chodnich państw  im p e r ia li­
stycznych. D latego w łaśnie 
sabotu ją  oni w szystk ie  w y ­
s iłk i poko jow e Z w ią zku  R a­
dzieckiego.

„U s i łu jąc  rozpętać nową  
wojnę podżegacze wo jenni  
obaw ia ją  się nade wszystko  
porozumienia i współpracy  
z ZSRR. ponieważ po l i tyka  
porozumienia z ZSRR pod­
waża pozycję podżegaczy 
wo jennych  i czyni bezprzed­
m io tową po l i tykę  agresji 
tych  panów". (Stalin).
S ta linow ska  p o lity k a  po­

k o ju  św iatowego i bezpieczeń­
stwa narodów  rea lizowana 
jest przez rząd radz ieck i kon ­
sekwentnie.

W  pó łto ra  m iesiąca po ame­
ryka ń sk ie j agresji p rzeciw ko 
K oreańsk ie j Republice L u ­
dowo - D em okra tyczne j 11 
s ie rpn ia  1950 r. delegat ra ­
dziecki w  Radzie Bezpieczeń­
stwa Jakób M a lik  w  ten spo­
sób o k re ś lił s tanow isko ZSRR 
w te j spraw ie :

„...delegacja ZSRR ma 
przed sobą drogę w y tk n ię ­
tą wyraźnie. W ypow iada się 
ona stanowczo i  bezwarun­
kowo za pokojem  i  pokojo-  
w y m  uregu lowaniem p ro ­
blemu koreańskiego oraz 
w zyw a Radę Bezpieczeń­
stwa do pójścia tą drogą".
W interesie pokoju jest ró w ­

nież stanow isko ZSRR wobec 
zagadnienia n iem ieckiego — 
najważnie jszego zagadnienia 
w  Europie.

„Rząd radziecki uważa, 
że wykonanie porozumie­
nia poczdamskiego w spra­
wie dem il i la ryzac j i  Niemiec. 
i niedopuszczenia do ich  
re rn i l i ta ry -a r j i  ma o lb rzy ­
mie znaczenie dla u t rw a le ­
nia pokoju i może w  sposób 
is to tny przyczynić  się do 
poprawy stosunków między 
czterema m ocars twam i"  —

tak  m ó w ił w icem in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR na wstęp 
ne j kon fe ren c ji w ice m in is tró w  
spraw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw  w  P aryżu 5 
m arca 1951 r.

K ie d y  w b rew  w o li narodów, 
w b rew  interesom  poko ju  
św iatowego przedstaw icie le  
państw  kap ita lis tycznych  pod 
dyk tando  USA podp isa li w 
San Francisco am erykański 
t ra k ta t w o jn y  na D a lek im  
Wschodzie, ja k im  jest t ra k ­
ta t „p o k o jo w y “  z Japon ią — 
delegat ZSRR na kon fe renc ję  
w  San Francisco A. G rom yko 
ośw iadczył na kon iepenc ji p ra  
sow e j;

„Zw iązek  Radziecki nie 
spełn iłby swego obowiąz­
ku, gdyby nie oświadczył 
ju ż  teraz wobec wszyst­
kich, że nie ty lko  odgradza 
się od tych p lanów p rz y ­
gotowania nowe j w o jny  
na Dalek im  Wschodzie, lecz 
również ostrzega, że ci, k tó ­
rzy narzucają podobny t r a k ­
ta t poko jowy z Japonią, o- 
barczają się wobec narodów  
całą’ odpowiedzialnością za 
konsekwencje takiego k ro ­
ku".

Chociaż ko ła  rządzące USA, 
A n g li i i  F ra n c ji odrzuca ją ra ­
dzieckie propozycje poko jo ­
w e j współpracy, pokojow a 
p o lity k a  Z w ią zku  Radziec­
kiego cieszy się poparciem  
setek m ilio n ó w  prostych lu ­
dzi w szystk ich  k ra jó w  i wszy-, 
s tk ich  narodów. Bow iem  po­
kojowa polityka Związku R a­
dzieckiego odzwierciedla n a j­
szlachetniejsze dążenia całej 
ludzkości i broni interesów 
ludzi pracy na całym świecie.

„P okój zostanie u trz y ­
m any i u trw a lo n y , jeże li 
narody u jm ą w  swe ręce 
spraw ę u trzym an ia  pokoju  
i będą b ro n iły  je j  do ko ń ­
ca“.

Te slow'a Wielkiego S T A L I­
NA stały się gwiazdą przewód 
nią narodów w walce o u trw a­
lenie pokoju.

TO M A S Z A T K IN S

lech na początek m ów ią  cy fry . K u jbysze w -
'  ska i S ta ling radżka  produkow ać będą rocz­

nie  około 20 m ilia rd ó w  k ilow a togodz in  energ ii 
e lek tryczne j. Kachow ska —  1 m ilia rd  200 m i­
lionów . C a łkow ita  moc g igantycznych fa b ry k  
energ ii e lek tryczne j na Wołdze. Dnieprze 
i A m u -D a rii,  k tó re  ju ż  w  n ieda lek ie j przyszłoś­
ci zaczną żyć, wyn iesie  znacznie w ięcej, niż 
moc 30-tu na jw iększych e le k tro w n i am erykań ­
skich, a 4 -k ro tn ie  w ięcej n iż wszystkich e lek­
tro w n i A m e ry k i P o łudn iow e j.

Za 5— 7 la t spiętrzona betonem i stalą woda 
sp łyn ie  i zrosi, da życie 28 m ilion om  hek ta rów  
ziem i. Suchej dotąd, spieczonej słońcem i n ieu ­
rodzajne j. Obszary w yd a rte  pustyn iom  i sucho- 
wie.jom, a w iększe n iż razem wzięte — A ng lia , 
Belgia. Ho landia, Dania i S zw ajcaria  — za­
zie len i i ozłoci pszenica i żyto, rosnąć będzie 
na n ich  chleb.

W  socja lis tycznym  m ocarstw ie, w  tw ie rd z y  
poko ju  i  w olności — w  Z w iązku  Radziec­
k im  w re  w ie lka  praca. Człow iek radzieck i b u ­
du je  kom unizm , rea lizu je  najśm ielsze m arze­
nia ludzkości. M ilia rd y  k ilo w a tó w  energ ii e lek­
tryczne j dadzą życie now ym , potężnym  zak ła­
dom przem ysłow ym , zastąpią pracę człow ieka. 
Ze s ta linow sk ich  hyd row ęzłów  pop łyn ie  prąd 
na pola o lb rzym ich  ko lchozów -m iast, poruszy 
e lektryczne tra k to ry , pom noży ilość chleba. 
Tysiącam i k ilo m e tró w  l in i i  wysokiego napięcia 

! pó jdzie  s iła i św ia tło  do dom ów M oskw y. S ta-' 
| lin g ra d u  i ty lu , ty lu  innych  m iast Z w iązku  
| Radzieckiego-i uczyn i życie ob yw a te li radziec­

k ich  jeszcze p iękn ie jszym , lepszym i radośn ie j- 
I szym.

W  nadwolżańskich i  naddnieprzańskich sta­
linowskich budowlach komunizmu mnożj’ się 
siła gospodarcza Związku Radzieckiego, umac­
nia się potęga bastionu pokoju. Dlatego na 
wznoszone rękam i radzieck ich lu d z i wspania le 
budow le przyszłości patrzą z ufnością wszyst­
k ie  narody, k tó re  na ca łym  św iecie prowadzą 
wańrę o pokój. W  rosnącej potędze ZSRR —  
rośnie potęga całego obozu pokoju, któremu 
w jego w ielkiej w'alce przeciwko niebezpie­
czeństwu wojny przewodzi Związek Radziecki. 
1 |  każdy dzień wzrostu s iły  ZSRR — to dzień 
pogłębiania się słabości tych, k tó rzy  chcą pod­
pa lić  św iat, k tó rzy  chcą odebrać m ilion om  lu ­
dzi na św iecie ich na jw iększe dobro —  pokój.

32 la ta  budow ano K a n a ł Panam ski. 'Wydo­
byto  p rzy  jego budow ie 185 m ilio n ó w  m etrów  
sześciennych ziem i. W  czasie k ilk u n a s tu  la t 
trw a ją c e j budow y K an a łu  Sueskiego w ydobyto  
75 m ilion ów  m etrów  ziem i. T ak ie  oto w  pod­
stawowych cyfrach  b jdy  w y n ik i p racy budow ­
niczych tych kanałów .

W  ciągu 5— 6 la t wznoszenia b u d o w li ko m u ­
n izm u w  Z w iązku  Radzieckim , na jnowocze­
śniejsze w  św iecie m aszyny — kroczące k o ­
paczki, pom py ziemne, o lb rzym ie  spychark i, 
k ie row ane rękam i radzieck ich  m aszyn istów  
wydobędą ponad 2 m ilia rd y  m e trów  sześcien­
nych g run tu . W yzwolona przez radzieckich 
uczonych energia atomowa zmiecie ska liste  gó­
ry, przegradzające drogę now ym  rzekom  i  ka ­
nałom.

W  pomoc budowniczym komunizmu przycho­
dzi najnowocześniejsza nauka i technika świa­
ta, która sprawia, że niewykonalne staje się rze-

czywistością, że marzenie —  wyrasta w  beto­
nie i stali. Nic dotąd w święcie nie potrafiło w y­
zwolić tak wielkich sił wytwórczych, zdolnych 
do wprzęgnięcia przyrody w  służbę człowieka —  
jak właśnie społeczeństwo socjalistyczne, wzno­
szące stalinowskie giganty komunizmu.

W  tej potężnej technice, w niespotykanym  
rozwoju sił wytwórczych — rośnie siła obronna 
Związku Radzieckiego — nadzieja ludów świa­
ta, postrach ¡mperia'istycznych podżegaczy wo­
jennych, trw ała i pewna rękojmia światowego 
pokoju. Siła życia i wolności, skutecznie strze­
gąca świat przed ciemnymi siłami zagłady i nie­
woli.

*  *  *
„Co zrob iłem  dla spraw y poko ju?“  — zapyta ł 

siebie pewnego- dnia. po podpisaniu Ape lu Ś w ia­
tow e j Rady P oko ju M ik o ła j Kopaczuk, m iody  
m aszynista kroczącej kopaczki „O M -202“ , p ra ­
cującej od k ilk u  m iesięcy na teren ie hyd row ę- 
zla kachowskiego. I  m óg ł na to odpowied deć, 
w raz ze swoim  pom ocn ikiem  F iodorem  B adien- 
kowem . Oto bowiem , zam iast m iesięcznej n o r­
m y 12 tys. m etrów  sześć, ziem i — kopacz­
k a ‘ ich w ydoby ła  25 tysięcy. To byt rzete lny, 
w ie lk i w k ła d  byłego czołg isty A rm ii Radziec­
k ie j, M ik o ła ja  Kopaczuka w  dzieło um ocnienia 
sw o je j O jczyzny, w  dzieło pokoju. I  d latego 
m ógł Kopaczuk, po podpisaniu A pe lu  Poko ju , 
powiedzieć:

„Niech wiedzą krw aw i atomowcy am erykań- 
sko-angielscy, że nie uda im się zastraszyć nas 
wojną, że razem z całym narodem my — ka- 
chowscy budowniczowie będziemy pracą wzmao 
niać naszą Ojczyznę“.

Nie szczędzą s ił w  pracy dla O jczyzny budo­
w n iczow ie  kom unizm u. Przewyższa w ie lo k ro t­
n ie  swoje no rm y i Iw an  Nieczipurenlto z e lek­
tro w n i K u jbyszew sk ie j, k tó ry  w  la tach W ie l­
k ie j W o jn y  N arodow ej w yzw a la ł z faszystow­
skich rąk W iedeń, i pom ocnik m aszynisty W ik ­
tor Dubiński, nagrodzony 12-kro tn ie  ja ko  wzo­
row y  żołnierz, k tó ry  swój szlak bo jo w y zakoń­
czył w  B e rlin ie , i Ira ida Fiodorowa, k tó ra  na 

fro n t poszła ze szkolne j ła w y  i została strzelcem  
w yborow ym , i w ie lu , w ie lu  innych.

I  je ś li w  la tach w o jn y  z faszyzmem źródłem  
codziennych zw ycięstw  wszystk ich tych ludz i 
by ła  ogrom na m iłość do P a rtii,  do O jczyzny so­
c ja lis tyczne j, do S ta lina  —  to dziś, w  latach po­

ko jow ego budow n ic tw a ta sama m iłość jest źró­
dłem  ich zapału i  entuzjazm u.

W ywalczył światu pokój człowiek radziecki. 
Ten sam człowiek wznosi dziś budowle komu­
nizmu dla pokoju, dla szczęścia ludzkości. 
I  w  realizacji budownictwa komunistycznego 
pomnaża się jego najgorętsze umiłowanie O j­
czyzny i sprawy. 0 którą walczył i walczy —  
pokoju, pomnaża się jego siła.

Pokój św iata rośnie nad Wołgą, D n ieprem  
i A m u-D a rią . Rośnie w  budow lach kom unizm u, 
w  w ie lk ie j,  tw órcze j, en tuzjastycznej p racy na­
rodu radzieckiego.

W ie lk ie  s iły  w yzw o liło  i w yzw ala  -budow n ic ­
tw o  kom unizm u w  Z w iązku  Radzieckim . O krze­
pła  jeszcze bardzie j potęga gospodarcza i m il i ­
ta rna  ZSRR, wzm ocniła  się m iłość O jczyzny 
w  sercach radzieckich ludzi. Jeszcze trwalszy 
i  bardziej niewzruszony stal się bastion świa­
towego pokoju.

S T A N IS Ł A W  K O ZŁO W S K L

Po szerokich stepach między Wołgą i
Donem, rozb ija jąc na drodze swego m a r ­
szu h i t le rowsk ie  p u n k ty  oporu, sunęły  
czołgi -  czerwonymi gw iazdami na pance­
rzach. Warlcotem m otorów i wybucham i  
pocisków, zgrzytem gąsienic po z m a r ­
znięte j ziemi g łosiły światu, że ruszyła  
największa w  h is to r i i  wo jen ofensywa, 
ofensywa stalinowska, k tóra zakończyła 
się dopiero wtedy, gdy faszyzm został ca ł­
kowic ie rozbity, gdy wszystkie  uciskane 
przez h i t le ryzm  narody odzyskały w o l ­
ność.

Za Wołgą, z nad k tó re j  ruszyła zwyc ię­
ska ofensywa, w  fab rykach  i  kopalniach,
w  szkołach 
k u w a ly  się

’ gabinetach  naukow ych wy-  
dalsze zwycięstwa. Robotnicy

1 inżynierow ie budowali coraz lepsze sc, 
moloty i czołgi, działa 1 moździerze. 199 

j tysięcy samolotów. HtiCI tysięcy dział, 90 
tysięcy czołgów i samochodów pancernych  i 
w yp rod ukow a ły  zakłady przemysłowe \ 
Zw iązku  Radzieckiego podczas wo jny .  ; 
M ożl iwe było to ty lko  dzięki bezprzyk ład­
nej of iarności ludzi radzieckich na. zapić-  ! 
czu, dzięki socjalistycznej organizacj i p ra ­
cy, dzięki temu, że technika  socjalistyczna 
jest najwyższą na świecie.

I ‘  ' ....... . ,

F ocke-W u lfy  i Messerschmidty by ły  b i ­
te na głowę przez p i lo tów  la ta jących na 
„Jakach"  i „Lagach". Na lądzie, w  po ­
w ietrzu i na morzu, wszędzie sprzęt w o ­
jenny, p rodukowany przez radzieck i  
robotn ików  i inżyn ie rów  górował nad 
wrogiem.

Strategia dowódco to, wychowanych  
w  szkole sta l inowskie j,  odnosiła jedno 
zwycięstwo po drugim. Dowódcy ra ­
dzieccy um ie l i  przew idzieć wszystkie  
możliwe kon tro fensyw y i działania fa ­
szystów, um ie l i  narzucić im swoją in ic ja -  
tyu-ę. Ana l izy  wszystkich działań, przy  
gotoicania  i wykonan ia  operacji  wojen  
nych by ły  tak wszechstronne  i dokładne  
że do końca wypadkam i k ie rowała wola 
radzieckiego dowództwa. Wojna w y ­
zwoleńcza przeciw faszyzmowi wcieli ła  
genialną strategię  i tak tykę  stalinowska  
w zwycięską p raktykę . Strategia  s ta lin o w ­
ska była niezawodna i zwycięska, ho rea­
lizował  ją  radziecki żołnierz, radziecki 
człowiek. Mog li  stalinowscy dowódcy  

realizować swoje strategiczne > tak

Rozwój techn ik i  radzieckie j zapewnił  
żołn ie rzowi radzieckiemu najwspania lszą  
na świecie broń. Na polach b i tew  odezwa­
ły  się działa rak ietowe, słynne radzieckie  
„Kat iusze",  broń, k tórą posiada jedynie  
Związek Radziecki. Czołgi „Józef S ta l in "  
[  przewyższały siłą ognia, zdolno
ściami manewrowania, ppkonywan ia  p rze ­
szkód i grubością pancerza wszystkie  

. is tniejące na świecie wozy pancerne,

tyczne p lany rozbicia a rm i i  Paulusa pod 
Stalingradem dlatego, że niezachwiana by ­
ła ich w iara w żołnierza radzieckiego, na 
którego postawę mora lną i hart. bo jowy  
złożyła się wspaniała szkoła socjalistycz­
nego wychowania i socjalistycznego pa t r io ­
tyzmu.

Żołn ie rz radziecki w pe łn i świadom,, że 
I walczy o największy swój skarb  — o pań­

stwo radzieckie, o socjalizm, wykazał  
najwyższą siłę moralną, k tóra rosła wraz  
z ustro jem socjalistycznym.

P lu tonowy radziecki wraz z grupą żoł­
nierzy zdobył budynek w  centrum Sta­
lingradu. Przez 50 dni bohaterscy żołnie­
rze b ro n i l i  swej placówki, an i na chw ilę  
nie myśląc o wyco fan iu  się. Przez 50 dn i  
odpieral i  wściekle a tak i n iep rzy jac ie l­
skich czołgów i piechoty, w y t rz y m y w a l i  
naloty sam.olotóv) sz turmowych i n ie­
kończący się ogień a r ty le r i i  — bohaterscy  
żołńierze legendarnego „D om u Paw łowa".

Dziś na straży pokojowego bu do w n i­
ctwa w ie lk iego K ra ju  Rad stoi n ie ­
zwyciężona, silna w  najzwro tn ie jśze samo­
loty, w  szybsze od głosu myśliwce odrzu­
towe, zdolna do spotkania agresorów w 
pełnym uzbro jen iu  —  A rm ia  Radziecka  
— A rm ia  Pokoju.

A rm ia  Radziecka  —  zbrojne ram ię  na­
rodu socjalistycznego, od c h w i l i  narodzin  
władzy radzieckie j stoi na straży pokoju. 
Każdy człowiek radziecki jest w  pełni 
świadom tego, że na jego ojczyznę z u f ­
nością patrzą wszyscy m i łu jący  pokój  
ludzie. Jest świadom., że tej ufności nie 
zawiedzie, bo przewodzi mu Part ia  K o ­
munistyczna. na k tó re j  czele stoi o rgan i­
zator wszystk ich zwycięstw  — nauczyciel 
i wódz  —  w ie lk i  chorąży poko ju  —  GE­
N E R A L IS S IM U S  S T A L IN .



daw ny rząd Cesarstwa Rosyjskiego z K ró le ­
stwem P rusk im  i Cesarstwem A ustro  W ęgier­
skim , a dotyczące rozb io rów  Polski, są przez 

obecną uchwalę raz na zawsze unieważnione, 
ponieważ są sprzeczne z prawem  ludów  do sa­
m ostanow ienia o sobie oraz niezgodne z rew o­
lu cy jną  świadomością prawną narodu ro s y j­
skiego. k tó ry  uznał, że Polska posiada n ien a ru ­
szalne praw o do niepodległości i zjednoczenia“ . 
Tak w  roku 1918 pisał w  im ie n iu  P a rtii B o l­
szewików i wyzwolonego narodu rosyjskiego 
Włodzimierz LE N IN .

W październ iku 1917 roku  narodziła się siła, 
k*óra na zawsze stanęła na straży praw a: na­
ród jest suwerenny i wszystk ie narody są ró w ­
noprawne. S iłą tą jest państwc p ro le ta ria tu . 
P raw o to nazwał Józef S ta lin  prawem  narodów  
do samookreślenia.

W  roku  1918 len inow sk i dekret p rze kreś lił 
150 le tn ią  n iewolę naszego narodu. A le  nie na­
ród u ją ł w ładzę w naszem k ra ju  — schw yciła 
ją  w  swoje zachłanne ręce polska b u r-  

.żuaz.ja, wyęprzedawała wolność obcemu k a p i­
ta liście, podporządkow ywała rządv zachodnie­
m u im peria lizm ow i. Poprzez 20 la t bezrobocia 
i  nędzy prowadziła naród w ja rzm o nowej — 
h itle ro w s k ie j — n iew o li. I  znów narodow i p o l­
skiem u podały rękę narody radzieckie- zw ią ­
zane w  w ie lką  rodzinę .ideą P aździern ikow ej 
R ew oluc ji. Od S ta ling radu  po Łabę niosąc w o l­
ność Europie przyn ios ły  ia i nam.

W raz z k rw ią  na j 
lepszych synów na 
szego narodu o b f i­
cie chłonęła nasza 
ziem ia k re w  ludzi 
radzieckich — gdy 
stanęliśm y do osta 
tecznego zmagania 
z h itle ro w sk im  fa ­
szyzmem. K o łcho­
zowy chleb ja d ł 
po lsk i żołn ie rz u 
narodzin  naszej A r  
m ii, z radzieckim  
karab inem  w  ręku 
szedł do pierwsze­
go bo ju. s ta lin o w ­
ska strategia dala W arszaw ie wolność. Z w spó l­
ne j w a lk i, z na zawsze zadzierzgniętego b ra te r­

stwa b ron i narodziła  się nasza wolność. W dwa 
la ta  późn ftj, gdy przedstaw icie le naszego Rzą­
du om aw ia li w  M oskw ie sprawę kosztów pe ł­
nego zaopatrzenia i doskonałego uzbro jen ia  
W ojska Polskiego. Tow. S ta lin  powiedział, że 
za wspóln ie przelaną k re w  nie p łaci się.

K iedy jeszcze na W iśle b ro n ił się osta tk iem  
e ił n iem iecki faszysta — 22 października 1944 
roku — została zawarta umowa, na mocy k tó ­
re j na skraw ek w yzw olone j ziemi po lsk ie j po­
p łyn ą ł radziecki węgiel, mąka sól. m yd ło  Że­
b y  ludzie, k tó rzy  zyskali wolność m ogli zacząć

tys. ton ziarna, k tó re  po raz p ierw szy od stn- j 
leci rzucał w  tę ziem ię po lski ehłop.

K iedy  po lski robo tn ik , techn ik  i in żyn ie r roz- 
poczynali pracę nad rea lizacją  T rz y la tk i O d­
budow y — nie zaw iodła pomoc radzieckiego 
brata. Na mocy .um owy z kw ie tn ia  1946 roku ! 
o trzym a liśm y pierwsze m aszyny górnicze, i 
sprzęt d la  przem ysłu naftowego, sprzęt te le ­

ko m u n ika cy jn y  i rad iow y, części .zapasowe do 
samochodów i sam olotów a w rok później — 
tabor ko le jow y i s ta tk i f lo ty  hand low ej.

Rok 1947 zaznaczył się znów kam ien iem  m i­
lo w ym  w rozw oju  naszych stosunków ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i w  rozw oju  naszego budow ­
nictw a. W  m arcu zostało podpisane porożu- j 
m ienie o w spółpracy techn;czno-naukowej.

Rosło tempo rozw o ju  naszego k ra ju , stawa- j 
liśm y  do rea lizac ji coraz śmielszych planów 
z /c y fr  i w ykresów  zaczęła się w y łan iać  coraz 
wspanialsza przyszłość. G łębokie j w iedzy i -w iel­
kiego doświadczenia trzeba było  dla żarnie j 
nien ia tych planów  w  rzeczywistość nowych 
m iast, nowych skom plikow anych zakładów  
przem ysłowych, nowycn p recyzyjnych maszyn. 
W y s iłk o w i polskiego kon s tru k to ra  przyszła 
z pomocą ogromna radziecka wiedza tech n i­
czna — nie jeden p lan na rodz ił się z w spólnej 
p racy radzieckiego i polskiego inżyn ie ra . K iedy 
nie  starczało w iedzy o m uro w an iu  na tak  szyb­
k ie  i wspaniałe budow nictw o, jakiego pragnie

nasz naród— p rzy ­
chodził z pomocą 
radziecki m a jste r i 
na m urach W a r­
szawy pokazyw ał 
ja k  k ładzie się ce­
g ły  w  socjalizm ie 
N aprzeciw  o f ia r ­
ności polskiego ro ­
bo tn ika  w ychodz i­
ła cała ogromna 
wiedza o wyścigu 
z czasem, norm a i j 
planem, narodzona j 
na przestrzeni la t j 
—  od Aleksego j 
Stachanowa do

Fiedora Kow alow a.

P rzys tąp iliśm y  do decydującego etapu b u ­
dowy podstaw socjalizm u. Zza c y fr  Planu 
6-letn iego w y jrz a ła  rea lna w iz ja  takiego 
życia, o ja k ie  przez całe la ta  toczyła się na 
naszej ziem i w a lka  najlepszych.

W  w ykonan iu  ogromnego planu in w e s ty c y j­
nego przyszło nam  z pomocą b ra te rs tw o ludzi 
radzieckich.

W  styczniu 1948 roku  został zaw arty  układ, 
na mocy którego towarzysze z dziesią tków  ra ­
dzieckich fa b ry k  rozpoczęli prace nad wypo 
sażeniem technicznym  naszej N ow ej H uty. 
nad piecam i k a rb id o w ym i i ob rab ia rkam i, k tó -
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Deklaracja P ra tc Narodów  Rosji — z dnia 16 
l istopada 1917, podpisana przez Lenina i S ta­

lina.

By szybciej i lepiej pracował nasz przemysł...
Obok wczorajsze j, ob liczo­

ne j na w yzysk robo tn ika  
hu ty  byłego k a p ita lis ty  H a n t- 
kiego, brygady SP pracow ały 
przy n iw e la c ji potężnej h a ł­
dy. Tu m ia ła  stanąć nowa, 
wspaniale wyposażona, socja­
lis tyczna huta „Częstochowa“ . 
B y ł ro k  1949. D n i b ieg ły szyb­
ko. Załoga po bohatersku 
przezwyciężała trudności. M ło ­
dzieżowa brygada zbro.jarska 
ZM P -ow ca N ieguta b iła  re ­
ko rd y  przekraczania norm . 
B rygady montażowe tow. K u ­
ca i M usia pracujące przy 
m on tow aniu  p ierwszej w  P o l­
sce suw n icy le jn ieze j r y w a li­
zow ały w  walce o czas i ja ­
kość. 12.V I 1951 r. sta low n ia  
b u ty  „Częstochowa“ , p ie rw ­
szy* ob iekt P lanu 6-letn iego 
została oddana do użytku .

W kró tce  potem załoga no- 
wouruchom ionego kom b inatu  
chemicznego w  W izow ie w y ­
p rodukow a ła  p ierwszą cyster­
nę kwasu siarkowego, o trzy ­
manego z an h yd ry tu  m etodą 
opracowaną przez naukow ców  
po lsk ich i radzieckich, Nowa 
fa b ryka  gorzowska w yp rod u ­
kow a ła  pierwsze szpule synte­
tycznego w łókna  „P o la n “ . R u­
szył w ie lk i piec „B “  w  hucie 
„K ościuszko“ . Z e le k tro w n i 
zabrsk ie j pop łyną ł now y s tru ­
m ień prądu do e le k try fik o w a - 
nych kopalń...

Na obszarze całego k ra ju , 
k tó ry  zam ien iliśm y w  w ie lk i 
p ia t  budow y rosną wciąż no­

we o b ie k ty  przem ysłowe, ro ­
sną no w i ludzie  — in żyn ie ­
row ie, technicy, naukowcy* i  
rob o tn icy ; rac jona liza to rzy  i 
przodow nicy; rea liza to rzy  w ie l 
k ie j idei socjalizm u.

N ie ła tw a jest droga po 
k tó re j idziem y. Rozmach, z 
k tó ry m  budu jem y nowe życie 
i nowe fa b ry k i wym aga nie 
ty lk o  w ie lk iego  zapału, ale 
rów nież w ie lk iego  dośw iad­
czenia, maszyn — ja k ic h  jesz­
cze nie p roduku jem y; pracy 
setek fachowców, k tó rych  
w ciąż m am y za mało. I  tu 
przychodzi nam z pomocą 
człow iek radziecki. Pomaga 
sporządzać plany, przysyła 
maszyny, wskazuje kon k re tne  
fo rm y  pracy, p rzyk ład , k tó ry  
w yzw ala  z nas w ie lką  tw ó r ­
czą energię.

Radziecki in żyn ie r z m o­
skiewskiego G iprom ezu opra­
cow yw a ł p lany kom b in a tu  
hutniczego Nowa H uta , p rzy  
wznoszeniu którego p racu je  
dziś znany p rzodow n ik  Z dz i­
s ław  Bogusz. Kom som ołka 
K o ra b ie ln iko w a  by ła  p rz y k ła ­
dem dla żerańskiego b lacha­
rza, Jana Chruścińskiego, k ie ­
dy* w  Czynie P ie rw szom ajo­
w ym  zobow iązał się w ybudo­
wać kab inę prze lo tow ą z za­
oszczędzonego m a te ria łu . P rzy ­
k ła d  i doświadczenie radz ie ­
ckiego inżyn ie ra  w skazały że- 
rańsk im  tokarzom  B o ja n o w - 
skiem u i W ilcua tkow i, ja k  
pracować szybciej i  lep ie j.

O baj jako  ;p ie rw s i w  fab ryce  
zastosowali!szybkościowe skra ­
wanie.

R adziecki cz łow iek poprzez 
usta radzieckiego inżyn ie ra  
k ie ru jącego ekipą fachowców  
na Ż e ra n iu .m ó w i: „Pom agam y 
wam , ja k  ty lk o  p o tra fim y . Z 
całego serca“ .

Na te słowa . chc ia łoby się 
odpow iedzieć: N ie zapom nim y. 
Rozum iem y. Bez w ys trza łu  z 
„A u ro ry “ , bez m og ił tysięcy 
o fia rnych  radz ieck ich  żo łn ie­
rzy  na naszej ziem i, bez t r u ­
du i zw ycięstw  radzieckich 
lu d z i nie by łoby  w ogóle Że­
ran ia , N ow e j H u ty , „Często­
chow y“ . N ie by łoby  znanej 
w  ca łym  k ra ju  brygady N ie ­
guta. a Z dzis ław  Rogusz pa­
sa łby k ro w y  u bogacza.

A  potem  bez waszej co­
dziennej serdecznej pomocy, 
bez waszego p rzyk ład u  nie ro ­
s łyb y  tak  szybko w  górę bu ­
d y n k i N ow ych  Tych i żebra 
ha l kom b in a tu  hutniczego No­
w a H uta .

T rudna  jes t nasza droga. 
A le  w ierzcie , radzieccy tow a­
rzysze, stokroć ła tw ie j nam 
iść po te j drodze, rea lizować 
nowe, szczęśliwe życie, o p ra ­
wo do którego w a lczy ły  setki 
na jlepszych synów naszej o j­
czyzny — wiedząc, że zawsze 
—  w  dobre j, i z łe j c h w ili po­
maga nam i da je  p rzyk ład  n ie­
zw ykłego ha rtu  i s iły . m ądry  i 
dobry  p rzy jac ie l —  człow iek 
ra d z ie c k i

Nowe potężne o b ie k ty  p rz e m y s łó w *  
'w ię k s z a ją  s iłę  gosp odarczą  i o b ro n ­
ią  naszego k ra ju . S w in d o m i są te- 
i>o ro b o tn ic y  - b u d o w n ic z o w ie  Z a ­
k ła d ó w  C h em icznych  w W iz o w ie  
ł s tąd  te ro ze śm i.in e  tw a rz e  w  d n iu  

o tw a rc ia  ich  fa b ry k i. ..

przestronniejsze i jaśniejsze były nasze domy...
P rzyp o m n ijm y  sobie, ja k  to w  
ja k iś  czas potem na osiedlu 
M u ra nó w  po raz p ierw szy w 
Polsce wprowadzono c yk licz - 
ność p ro d u k c ji budow lane j 
tzw . „p o to k “  — według wzo­
ró w  radzieckich.

D z ięk i tym  now ym  sposo­
bom pracy nasz dom rośnie 
tak  szybko. Coraz wyżej u w i­
ja ją , się m urarze, betoniarze, 
transport. N ic  w idać tu znanej 
z przedw ojennych budów sy l­
w e tk i „koź la rza “  — człow ieka, 
zgiętego pod ciężarem w ie lk ie ­
go -„ko z ła “  cegieł. Z astąp iły  go 
w in d y  i w yc iąg i — o, w łaśnie 
m iędzy in n y m i i tam ten ra ­
dziecki wyciąg T-37!

W krótce stanie i nasz dom, i 
całe osiedle B udu jem y je  rę­
ka m i rob o tn ików  po lsk ich oraz 
rad z ie ck im i m etodam i i w 
większości — radz ieck im i m a­
szynami. Doświadczenie i tech­
n ika  Zw iązku Radzieckiego 
przekształca hasze budow n ic ­
tw o  z rzem iosła w  przemysł. 
N ie bo ją się dziś nasi. m urarze 
zim y, k tó ra  w  ka p ita lizm ie  
oznaczała dla n ich bezrobocie:

radzieckie  m etody ogrzewania
żw iru , piasku, betonu, osłan ia­
nia  rosnący*ch m urów  m atam i 
— pozw a la ją  nam budować 
przez cały rok !

W ybudu jem y w  P lan ie  6 -ie t 
n im  723.000 nowych izb miesz­
ka lnych . Z budu jem y je dz ięk i 
pom ocy ludz i radzieckich.

D!a ludz i radzieckich nasze 
„dz iś “  jest ju ż  dniem  w czo ra j­
szym. Jako nasi przy jac ie le , 
pragną oni, abyśm y ja k  n a j­
prędzej osiągnęli nasze „ ju ­
t ro “ , k tó re  dla n ich jest. dn iem  
dzisiejszym  Pragną, aby gór­
n ik  ś ląski m ieszkał w  Tychach 
tak. ja k  gó rn ik  z Donbasu w 
swoim  osiedlu, żeby ulice 
W arszaw y b y ły  pełne zie len i, 
przestronne i jasne ja k  utiee 
M oskw y, żeby ja k  na jw ięce j 
po lskich rob o tn ików  zapom­
n ia ło  o sutervnach i podda­
szach i zamieszkało w  jasnych 
m ieszkaniach — tak ich , ja k ie  
m ają  ju ż  robo tn icy  radzieccy.

I  dlatego pom agają nam bra­
terską radą i dlatego da ją nam 
do ręk i potężny, poko jow y 
oręż: radziecką techn ikę  —
najlepszą technikę św iata.

A  w ięc n a jp ie rw  —  w ykop. 
Szczerzy się w ie lka  paszcza 
radz ieck ie j kopaczki E-1003. 
P racu je  ona nie  za dwóch, nie 
za trzech, a za dziew ięćdzie­
sięciu lu d z i z łopa tam i! K iedy  
w yko p  jest gotów, czas beto­
nować ła w y  fundam entow e. 
Pom agają nam  w  pracy ra ­
dzieckie w ib ra to ry . Zagęszcza­
ją  one beton, czynią go śc iś le j­
szym i w ytrzym a lszym . Na 
piać zajeżdżają c iężarów ki z 
cegłą. D aw n ie j p rzy  z ładow y- 
w a n iu  t łu k ło  się oko ło 20 proc. 
cegieł. Teraz nie ma k łopo tu . 
Szczęki żelaznych k la te k  — ra ­
dzieckich kon tenerów  — ch ro ­
n ią  m a te ria ł przed zniszcze­
niem.

B u d u je m y dom. Będą w  n im  
przestronne, jasne, suche m ie­
szkania d la  lu d z i pracy.

K o paczk i p ro d u k c ji ra d z ie c k ie j p rzysp ie sza ją  bud ow ę n o w ych  dom ów  
i o s ie d li.  D z ie ł ’ t ru d o w i po lsk ie  ’n ro b o tn ik u  u zb ro jo n e g o  we w s p a n ia le  
ra o z ie ck ie  m aszyny  życ ie  ro z b rz m ie w  a dz iś  w ja sn ym  o s ie d lu  na P radze ...

Zanim  jednak przystąp ią  do 
rob o ty  m urarze, p rz y p o m n ij­
m y sobie, ja k  to w  1948 roku 
w arszaw ski m urarz, M icha ł 
K ra je w s k i po raz p ierw szy w 
Polsce zastosował metodę zes­
po łow ej pracy, k tó re j nauczył 
się w  Z w ią zku  Radzieckim .

żyć — żeby m ie li chleb j ogień w piecu.

W  ogrom nym , bezprzykładnym  w ys iłku ' sta­
ną ł polski nktaód, polska klasa robotnicza, do

re um ożliw ią  nam wzrost tak  szybki, o ja k im  
inaczej nie m oglibyśm y marzyć.

W  czerwcu 1950 roku  uk ład ten został po 
m nożony przez umowę o dostawę części kon-

gospodarzenia swoim  kra jem  zimą roku  1945. 
M ie liśm y  spuściznę kap ita lis tyczne j gospodarki 
i  zgliszcza wojenne — k iedy w ychodziliśm y 
na nową drogę, na drogę w a lk i o socjalizm . 
Ten k ie runek rozw oju — w y tk n ię ty  przed la ty  
przez Rewolucje Październikowa — m ob ilizo ­
w a ł do w a lk i z głodem, chłodem i ru in a m i 
wszystkie najlepsze s iłv  narodu. Polskiem u ro ­
b o tn iko w i, k tó ry  na zgliszczach przystąp ił do 
rea lizac ji wszystk ich pragnień swego ludu, do 
zam ieniania w  rzeczywistość terśtamentu ca­
łych  pokoleń po l­
skich re w o lu c jo n i­
stów, przyszły z 
bra te rską pomocą 
narody radzieckie.
21 kw ie tn ia  1945 
roku  został podp i­
sany uk ład o p rzy­
jaźn i. wza jem nej 
pomocy i współ­
pracy powojennej 
m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  i Pol­
ską. M ó w ił wów-

s tru k c ji 40 naszych fab ryk , e lek trow n i i ko 
pałń. W  Z w iązku  Radzieckim  rodzą się tu rb i 
ny  dla s iłow n i W arszawy, Dychowa i Pozna­
nia, agregaty d la  e le k tro w n i Chorzowa, Ł a ­
zisk, Zabrza i M iechowie.

K ra j zrodzony z R ew o luc ji Październ ikow ej, 
naród, k tó ry  R ew o luc ji dokonał, pokolenie, 
k tó re  Rewolucja wychow ała , przekazuje nam 
ja k  b ra t i nauczycie] dorobek 34 la t budow ­
n ic tw a , doświadczenie 34 la t w a lk i, silę 34 lat

twycięstw . Żeby 
Śmy b y li w o ln i, sil 
n i i  szczęśliwi, że­
by naród nasz 
m ógł rozw ijać  
wszystkie swoje si 
ły  twórcze, żeb'* 
Polska stała się 
po raz pierwszy w 
dziejach wspania 
łym  kra jem , w któ  
rym  nie m arnu je  
się ani jedna myśl 
ludzka, ani jeden

P o tężny ra d z ie c k i ko m b a jn  zbożow y 
te chn ikę  ro ln ic z ą , zw iększa

B y ł sierpień. Od strony 
B iebrzy, gdzie u tkn ą ł fro n t 
dochodziły glucne huk i. Na 
drogach leżało chłopskie b y ­
dło  i kon ie postrzelane przez 
ucieka jących w popłochu fa ­
szystów.

S ierpień —- czas zwózki. Na 
polach ja k  okiem  rzucić sta­
ły  niewzruszone rzędy dzie­
s ią tków  żyta i pszenicy. Ude­
rzyć w tedy można by ło  lekko 
palcem w kłos — sypało się 
ziarno. -P on u rym  w zrok iem  
w o dz ili ch łop i z gm in T rzc ian ­
ne, M ońki, Zawady po tych 
dziesiątkach.

Lada dzień porośnie w  sno­
pach. Czym zwozić?... I po 
wsiach leżących nad N a rw ią  
poczęto m ów ić: głód będzie.

N ie by ło  głodu. Na ch łop­
skie pola co ja k iś  czas w jeż­
dżały ze szczękiem okuć n ie ­
w idz iane tu n igdy wozy ż n iw ­
ne — k ró tk ie , masywne, o w y ­
sokich. przystosowanych do 
przebyw ania piachów i m o­
krade ł kolach. To s tac jo nu ją ­
ce w okó ł w s i jednostk i w o j­

skowe przychodziły , chłopom  
z pomocą, w ysy ła jąc  swoje 
wozy taborow e do zwózki 
zboża.

Daleko jeszcze by ła  W ar­
szawa, daleka droga do B e r li­
na czekała jeszcze m łodych 
radzieckich żołnierzy, k tó rzy  
jedna ręka grom iąc n ien aw i­
stnego wroga, drugą pom agali 
zapewnić w yzw alanem u k ra ­
jo w i chleb.

Od togo czasu m inęło 7 lat. 
Pomoc w  dalszym  ciągu trw a .

Na setki dziś można liczyć 
ta k ie  spółdzie ln ie p ro d u k c y j­
ne ja k  w  Zygotach, gdzie p lo­
ny pszenicy w zros ły  o 4 k w in ­
ta le  z hektara, tak  ja k  w zra ­
sta ją  w  kołchozach radziec­
k ich , skąd w ró c ili założyciele 
te j spó łdzie ln i — K w ia tk o w ­
sk i i Tomaszewska.

O zim inom  zagraża posucha 
— w  ins ty tu tach  naukow ych 
W arszawy i Poznania schyla ją 
się g łow y uczonych polskich, 
pośpiesznie opracow ujących 
wedle metod radzieck ich plan

u ra tow an ia  ch łopskich zbóż 
plan zabezpieczenia chleba 
k ra jo w i.

D z ies ią tk i i  setk i chłopców  
i dziewcząt — gospodarskich 
i w yrobn iczych synów obsłu­
gu je w  PG R-ach i spó łdzie l­
niach niespotykane dotąd na 
naszych poiach maszyny, no­
szące na swoich kad łubach 
napis „S ie lchozm asz“ : — no­
woczesne kom ba jny  zbożowe, 
kom b a jny  do w y ryw a n ia  lnu, 
og iaw ian ia  bu raków , kopaczki 
do k a r to f li,  kom b a jny  ln la r -  
skie i dz ies ią tk i innych typów  
maszyn, k tó rych  użycie po­
maga w  uzyskaniu wysokich 
plonów.

Z odległych w s i i osiedli raz 
po raz dochodzą wiadom ości 
o tak ich  chłopach ja k  K a l i ­
now sk i — og rodn ik  ekspery­
m enta tor, zna jom y i naśla­
dowca w ie lk iego  M iczu rina ; 
ja k  K a ro l M a lik  ze wsi G ar- 
nuszowice, pow. M ielec, k tó ry  
w yhodow a ł „sorgo“  — p o łu ­
d n io w ą ‘roślinę, k tó ra  do tych­
czas nie mogła wydać nasie­
n ia  w  naszym k lim ac ie ; ja k

Jan Broch ze wsi Kozłowo,
k tó ry  wzorem kołchoźników  
radzieckich opracow uje p iany 
zatrzym an ia  śniegu na swoich 
polach, celem dostarczenia 
w ilgo c i ozim inom  — o dzie­
siątkach, setkach innych, k tó ­
rych p rzyk ład  radzieckich 
chłopów przekonał, że nie na­
leży oczekiwać łask od p rzy ­
rody. a brać ie samemu.

7 la t  m inę ło od czasu, gdy

n ie s ie  nu po lska  w ieś now oczesną  
d ob rob y t p o lsk ie g o  ch łopa .

żołnierze radzieccy ra to w a li 
zb iory  chłopów  nad N arw ią , 

Z każdym  rok iem  rośnie po­
moc ZSRR dla polskiego ro l­
n ictw a. Z każdym  rok iem  
ch łop i polscy coraz pe łn ie j 
czerpią p rzyk ład  i otuchę z 
wzorów  radzieckiego ro ln ic -  
1wa — wzorów, k tó re  uczą 
ja k  dosadnie jszym  i rado­
śnie jszym  uczynić życie po l­
sk ie j wsi.

czas towarzysz 
S T A L IN : „M yś lę , 
że układ, k tó ry

In s t ru k to r  radziecki 
swoje doświadczenie

właśnie podpisaliśm y, posiada doniosłe znacze­
nie historyczne. Znaczenie tego układu polega 
przede w szystkim  na tym , że jest on wyrazem  
zasadniczego zw ro tu  w stosunkach między 
Zw iązkiem  Radzieckim  a Polską w k ie run ku  
sojuszu i p rzy jaźn i. N ic tedy dziwnego, że na­
rody naszych k ra jó w  z n iec ie rp liw ością  ocze­
k u ją  podpisania tego uk ładu. Rozumieją, że 
uk ład  ten stanow i ręko jm ię  niepodległości no- 
W’ej. dem okra tyczne j Polski, ręko jm ię  je j po­
tęgi i rozw o ju “ .

A  w piątą rocznice tego historycznego u k ła ­
du pow iedzia ł towarzysz B IE R U T : ■,Pomoc 
gospodarcza ZSRR jest podstaw owym , obok 
własnego w ys iłku , elementem budowy soc ja liz­
mu w Polsce, a w ięc wzrostu s ił i dobrobytu 
narodu polskiego“ .

Na mocy tego układu o trzym a liśm y ze Z w iąz­
ku  Radzieckiego w roku 1945 na jn iezbędnie j- 
szf urządzenia dja uruchom ienia naszego prze­
m ysłu. o trzym a liśm y tra k to ry  i samochody, ru ­
dy żelazne, manganowe i chromowe, z iarno 
siewne i bawełnę, o trzym a liśm y 3t tys. ton 
żywności.

Naród po lski — dzięki zwycięstwom  A rm ii 
R adzieckie j — ob ją ł we w ładanie prastare zie­
m ie polskie nad Odrą i Nysą. Sprawą h is to ry ­
cznej wagi stało się zagospodarowanie tych 
ziem. Z pomocą przyszedł nam  K ra j Radziec-

major Gaszyn przekazuje  
polskiemu mechanikowi.

lu d z k i w ysiłek, a 
n i jedno ludzkie  
marzenie.

D latego w łaśnie nasz pa trio tyzm , um ilow a 
nie naszej O jczyzny, w ia ra  w je j przyszłość
zw iązały się n ierozerw a ln ie  z uczuciem m iło  
ści do K ra ju  R ew oluc ji Październ ikow ej.

Plrupgo m ów ił T r^zydent P o lsk i: „N a jw ię k ­
szą i najcenniejszą nauka, jaką  w yciągną ł na ­
ród po lski z k lęsk i w rześniowej, z w a lk  prze 
ciw najeźdźcy i twórczego okresu swego od 
rodzena, jest świadomość wagi p rzy jaźn i 
i w spółpracy 7 ZSRR dla u trw a le n ia  niepo­
dległości i rozw oju P o lsk i“ .

Nowem u stosunkow i m iędzy narodam i dała 
początek Rewolucja Październikowa. Dała po 
czątek bra te rs tw u m iędzy narodam i.

Z bra ta ła  we wspólną rodzinę sto narodów, 
zam ieszkujących w ie lką  ziemię Zw iązku Rad. 
Je j idea w  28 la t później złączyła węzłam i b ra ­
te rsk ie j p rzy jaźn i Polskę i Czechosłowację, R u­
m un ię i B u łga rię  — narody k tó re  w  swoim 
rozw oju  weszły na drogę przez Październik 
w y tkn ię tą , na drogę budowania socjalizm u.

To w ie lk ie , jednoczące nas bra te rs tw a zro­
dz iła  34 ła ta temu Rewolucja Październikowa 
19X7 roku . Ta sama Rewolucja dała nam  n a j­
wspanialszy wzór budowania życia wolnego 
narodu — dając początek w ie lk ie j drodze 
Z w iązku  Radzieckiego do kom unizm u.

By naszej

Z p ięknem  ra d z ie c k ie j k u ltu ry  z a p o z n a je  nas u k ra iń s k i zespó l taneczny,

W ciągu siedm iu lo t w ’ adzv 
lu do w e j lite ra tu ra , sztuka i 
nauka naszego k ra ju  zm ien iły  
swoje oblicze. D aw n ie j oder­
wane od życia, od za in tere­
sowań i potrzeb narodu dziś 
coraz bardzie* w p ływ a ją  na 
przeobrażenie naszego k ra ju  
na budowę fundam entów  so­
c ja lizm u .

Rozdrobnione, nie p lanow a­
ne, prowadzone przeważnie na 
w łasną rękę przez poszczegól­
nych profesorów, badania na­
ukowe, ob ję te zostały w spó l­
nym  k ie row n ic tw em , opieką i 
pomocą powstałe j A kadęm ii 
Nauk. Tw órczy w ys iłek  po łą­

czony został w n u rt p lanow ej 
pracy, m ającej na celu ja k  
najszybsze rozw iązanie zagad­
nień naukow ych, na jb a rdz ie j 
palących dla in teresów  gospo­
d a rk i narodow ej Coraz czę­
ściej w y n ik i pracy uczonych 
zna jdu ją ' życiowe zastosowa­
nie.

Ożywione, nam iętne dysku­
sje naukowe, prowadzone 
przez naszych uczonych, k r y ­
tyka  i coraz częstsza samo­
k ry ty k a  — oto m etody posu­
wające naszą naukę naprzód.

W ubieg łym  roku w K u ź n i­
cach odby ł się zjazd nauko -

walce i pracy służyła nauka i sztuka...
w y b io logów , na k tó ry m  o- 
m ów iono kluczow e zagadnie­
nia  te j nauki...

N iedaw no - w  w ie lu  uczel­
niach toczvłv się i n ” ‘e 
obrady dotyczące językozna­
wstwa...

W ie lk ie  ożyw ienie po lsk ie j 
na uk i i coraz poważniejsze 
związanie spraw  nauk i ze spra 
w am i życia stanow i bezpośre­
dni rezu lta t twórczego i in sp i­
ru jącego przyk ładu  radzieck ie j 
nauki.

Uczeni K ra in  Rad... W  każ 
dej dziedzin ie w iedzy uczeni 
o jczyzny socja lizm u w n ieś li 
nowe ujęcia zagadnień, po­
c zyn ili doniosłe j wagi o d k ry ­
cia.

Potężne oddz ia ływ an ie  i 
p rzyk ład  radz ieck ie j nauki i 
sz tuk i wzniesionej na fun da ­
mencie m arks is tow sk ie j f i lo ­
zo fii, zm ob ilizow a ły  po lskich 
naukow ców  i a rtys tów  do o- 
panowania te j metode we 
wszystk ich dziedzinach w ie ­
dzy. D zięk i nauce radzieck ie j 
dzięki osobistej pomocy uczo­
nych radzieckich polscy nau­
kow cy uśw iadom ili sobie, jak 
w ie lk ie  są m ożliwości rozw o­
ju  w iedzy w k ra ju  w y ­
rw a nym  z n iew o li karv ! o li-  
zmu. Już dz is ia j nasi agrobio­

lodzy zastosowali w  Polsce 
doświadczenia Łysenki, a le­
karze w prow adza ją  w  życie 
m etody leczenia snem. Już 
dzis ia j p rzyk ład  uczonych 
Zw iązku Radzieckiego pozwo­
l i ł  na naukowe opracowanie 
now ych metod pracy w  bu ­
dow n ictw ie .

Radziecka lite ra tu ra  i sztu­
ka, w iarsze M ajakowskiego, 
dzieła Szołochowa, Tołsto ja , 
Erenburga. m uzvka P" ■ ■ ■'e- 
wa, Szostakowicza i Chacza­
tu ria na , wreszcie tak ie  f ilm y  
ja k  „C zapa jew ", „W ie lk i O by­
w a te l“  czy ..Mussorgsk*“  *3,‘ - 
kona ły  p rzew ro tu  w  h is to r ii 
k u ltu ry .

Po raz p ierw szy pisarze 
i  a rtyśc i K ra ju  Pad p o ła ­
ta l i  czym *jest sztuka w- pe ł­
n i służąca ludow i, czym jest 
sztuka now ej epoki, sztuka 
rea lizm fi socjalistycznego. Na 
kartach książek. w f-m a c U  
na deskach scenicznych po 
raz p ierw szy przedstaw iony 
został w o lny  człow iek tw orzą 
cy nowe życie O ptym izm , 
w ia ra  w siłę człow ieka, g łę­
boka praw da ideowa, życiowa 
i artystyczna — oto cech ■ sztu 
k i socja listycznej, sztuk i o 
trw a ły c h  wartościach. Nie 
przem ija jącą trw a łość posia­
da ją  tak ie  postacie ja k  K o r -

czagin, D aw idów , W oropajew , 
Batm anów. jak L o r ,dz- 
ka Sym fon ia Szostakowicza, 
ja k  pamięć o grze Kaczaiowa.

Nasi a rtyśc i i pisarze wzo­
ru ją c  się na wspan iałych wzo 
rach radzieckich tworzą sztu­
kę rea lizm u socjalistycznego, 
zapoczątkowanego przez dzie­
ła G orkiego, sztukę, k tó ra  nie 
ty lk o  odtw arza życie, lecz 
rów nież na nie czynnie od­
dzia łu je . N a w i a < 4 p  
w span ia łych osiągnięć sz tuk i 
narodow ej, do poezji Kocha­
nowskiego. M ick iew icza, do 
dzieł Prusa i Żerom skiego na­
si pisarze uczą się od radziec­
k ich  p rzy jac ió ł od tw arzan ia  
w ie lkośc i epoki. pasji ideo­
w e j, a rtys tyczne j tra fności.

F ilm  „O sta tn i etap“ , pow ie­
ści, m ów iące o naszych fa b ry ­
kach, wiersze Bron iewskiego, 
Pasternaka, W ygodzkiego. 
W oroszylskiego — oto n ie ­
k tó re  z u tw orów , w k tórych 
w idać dobroczvnnv w p ły w  
przodującej sztuk i K ra ju  So­
c ja lizm u.

Uczeni i pisarze, ludzie  te­
a tru  i malarze, m uzycy i a r­
ch itekc i, budując w  Polsce 
P lan 6 -le fn i b iorą p rzyk ład  
ze swych starszych b rac i — 
radzieck ich towarzyszy.



„Związek Młodzieży Komunistycznej po­
winien być grupą szturmową, która w każ­
dej pracy śpieszy z pomocą, ujawnia swoją 
inicjatywę, daje początek czemuś nowemu

LEXI.X

„Trudności  istnieją właśnie po to. by 
walczyć z nimi i pokonywać je... Komsomol 
nie byłby Komsomolem, (¡dyby bal się trud­
ności

ST MAX

U w ażnie czy ta jm y, p rzy jac ie le , dzieła p isarzy 
radzieck ich . F ragm en ty  n ie k tó rych  z n ich 

zamieszczone są poniże j. P rzeczyta jm y je  — 
i s ię gn ijm y  do książek. Są one piękne i  m ą­
dre, pom agają żyć i  pracować.

Są piękne i m ądre, bo m ów ią  prawdę. N ie 
la k ie ru ją  opisywanego życia, nie przesladzają 
go. T ow sta ły  w  tru d n y m  okresie zmagań 
o zw ycięstw o socja lizm u. W  okresie w ie lk iego  
bu do w n ic tw a  wym agającego natężenia sił, 
w  okresie re w o lu cy jn ych  przem ian na wsi, k tó ­

ry m  tow arzyszy ły  tru d y  i  o fia ry , w  okresie w o j­

n y  z faszyzmem, niosącej ludz iom  radzieck im  
d o tk liw e  cie rp ien ia , s tra ty , w  okresie pow o jen­
nym  wreszcie, którego treścią jest też n icusta- 
w an ie  w  marszu, a w ięc w ys iłek , a w ięc w a lka . 
W  tym  tru d n y m  okresie zmagań o zwycięstwo 
socja lizm u pow sta ły  i  pow sta ją  ks iążk i radz ie ­
ckie. N ie m ów ią, że jest ła tw ie jszy , n iż jest w  
istocie. M ów ią  o n im  prawdę. D latego są m ądre 
i  piękne.

Są m ądre i p iękne rów nież dlatego, że 
z. p raw dy, k tó rą  oddają, n ic  w y n ik a  n igdy 
zw ątp ien ie  czy zniechęcenie. W yn ika  z n ie j

zawsze słuszna w ia ra  w  zwycięstwo. Są to 
książk i, zwrócone tw arzą w  przyszłość. Są to 
ks iążk i optym istyczne.

Są one m ądre i p iękne dlatego jeszcze, że 
au to rzy za w arli w  n ich  w ie lką  m iłość do czło­
w ieka. Pracującego człow ieka, silnego i  rozum ­
nego, k tó ry  może zdziałać n iesłychan ie w ie le . 
W  społeczeństwie ucisku klasowego cz iow ick 
jes t spętany tysiącem więzów. Pisarze hu r- 
żuazy jn i p iln u ją , aby tych w ięzów  nie zerwał. 
M ów ią  cz łow iekow i: jesteś słaby i  m ały, 
upod lan ie jes t tw o im  na tu ra lnym  stanem, je ­

steś robakiem  w kup ie  gnoju, nie op ie ra j się, 
jesteś bezbronny, zginiesz. Pisarze radzieccy 
m ów ią, ja k  ich w ie lk i nauczyciel, M aksym  
G o rk i: cziow iek — to b rzm i dum nie. R ew oluc ja  
P aździern ikow a zerw ała w ięzy z człow ieka —  
i słowo to zabrzm iało dum nie j, n iż k ie d y k o l­
w iek. Człow iek o bogatej duszy i do c ie k liw ym  
umyśle, cziow iek w ie lk ie j ide i i gorących uczuć 
—  oto żyw y, p ra w d z iw y  bohater książek ra ­
dzieckich. Z m iłośc ią  piszą o n im  autorzy, 
z m iłośc ią  p rz y jm u ją  czyte ln icy.

I wreszcie ks iążk i te są mądre i p iękne d la-
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M I K O Ł A J  O S T R O W S K I

Hamany śwffler
R \ t ' to p le rw w «* la la  n d b "d o w \ k ra in  zn iszczonego  w o |n *  dom ow ą. Po ra z  p ie rw s z y  w  h is to r i i  fa b ry k i 

z n a k i,  ł> s ir  w r r k . r  h k la sy  ro b o tn ic a r i Panaka Km k z a g in , z d e m o b iliz o w a n y  ż o łn ie rz  A rm ii C ze rw one j, 
b o h a te r w a lk  r  in te rw e n ta m i, p o w ró c i) do  p racy  w fa b ry c e  K orcza g in  jednakże  nie spoczą ł na la n ra ch . 
i n e rg łe /n ie  z a b ra ł <ie do p racy . Poniższo fra g m e n t z p o w ie śc i ...fak h a r to w a ła  s ic  s ta l”  i lu s t ru je  be zko m ­
p ro m is o w ą  postaw ę  P a w k i wobec n ie ro b ó w .

Jednosta jny spokój w  kom som olskim  ko le k ­
ty w ie  zakłócony został w  ostry  sposób przez 
zdarzenie, k tó re  z początku w ydaw a ło  się b ła ­
he: członek b iu ra  kom som olskie j kom órk i w a r­
sztatu zajm ującego się średnim  rem ontem . 
Kostek F id in  zadartonosy, dziobaty, ospały 
ch łopak, boru jąc żelazną p ły tę  złam ał drogo­
cenne. am erykańskie  w ie rtło . Z ro b ił to przez 
oburza jące n iedbalstw o. Co gorsze, n iem al że 
naum yśln ie . S tało się to z rana. Starszy m aj 
ster średniego rem ontu  Chodorow poleci! 
K os tko w i, by w yb o ro w a ł w  p łycie  k ilk a  o tw o ­
rów . Kostek z początku w y m ó w ił się, lecz 
w sku te k  nalegań m a js tra  w z ią ł p ły tę  i zaczął 
j.ą borować. W ym agającego i sw arliw ego Cho- 
dorow a nie lub iano w  warsztacie. B y ! niegdyś 
m ieńszew ikiem . N ie b ra ł żadnego udzia łu  w  ży­
ciu  społecznym, a na kom som olców pa trzy ł ze­
zem, lecz pracę swą znał doskonale i obow iązki 
swe spełn ia ł sum iennie. M a js te r zauważył, że 
Kostek bo ru je  „na sucho“ , nie zw ilża jąc w ie r t ­
ła  smarem. M a js te r szybko podszedł do w ie r­
ta rk i i za trzym ał ją.

— Czyś ty  oślepł, czy co? A  możeś tu  wczo­
ra j dopiero przyszedł? — k rz y k n ą ł do Kostka, 
w idząc, że w  ten sposób w ie r t ło  za chw ilę  sta­
n ie  się niezdatne do użytku .

Lecz Kostek zw ym y­
ś la ł m a js tra  i znów pu ­
śc ił w  ruch maszynę.
Chodorow  poszedł na 
skargę do k ie ro w n ik a  
w arszta tu , a Kostek, nie 
zatrzj, .nawszy maszyny, 
pob ieg ł szukać o liw ia rk i,  
by  przed przy jśc iem  ad­
m in is tra c ji wszystko b y ­
ło  w  na leżytym  porząd­
ku. Zan im  znalazł o l i­
w ia rk ę  i w ró c ił, w ie rtło  
się złamało. K ie ro w n ik  
w arsz ta tu  z łożył w n io ­
sek, by F id ina  zw o ln io ­
no. B iu ro  kom ó rk i kom ­
som olskie j u ję ło  się za 
K os ik ie m , sto jąc na sta­
now isku , że Chodócow 
gnęb ił a k ty w  m łodzieżo­
w y. A d m in is tra c ja  na le­
gała jednak i sprawa 
m ia ła  być rozpatrzona 
przez b iu ro  ko lek tyw u .
I  od tego się w łaśnie za­
częło.

Spośród pięciu członków  b iu ra  trzech u w a ­
żało. że K ostkow i należy udzie lić nagany 
i  przenieść go do inne j pracy. Wśród nich by ł 
C w ic a je w . Dwóch zaś w  ogóle nie sądziło, że 
Kostek zaw in ił.

Posiedzenie b iu ra  odbyło się w  poko ju  C w ie - 
ta jew a.

C w ie ta jew  przew odniczy ł zebraniu rozparty  
na je dyn ym  m ię k k im  fo te lu  przyn ies ionym  tu ­
ta j ze św ie tlicy . Zebranie by ło  poufne. Gdy 
in s tru k to r  p a rty jn y  Chom utow  poprosił o głos, 
do d rzw i zam kn ię tych na haczyk zapukano. 
C w le ta jew  zm arszczył się z niezadowoleniem  
P ukan ie  pow tórzy ło  się. Katiusza Zie lonowa 
w sta ła  i odrzuciła  haczyk. Za d rzw iam i stał 
Korczag n. Katiusza w puściła go.

Paweł sk ie row a ł swe k ro k i ku w o lne j ła w ­
ce, lecz C w ie ta jew  zawołał do niego:

—  Korczagin! Posiedzenie jest poufne.
P o liczk i Paw ła ob la ły  się rum ieńcem , pow o li

ob róc ił się ku  stokowi.

—  W iem  o tym . In te resu je  mnie wasz pu nk t 
w idzen ia  w  spraw ie Kostka. W zw iązku z tym  
chce wysunąć nową kwestię. Masz coś prze-

C y fry  są gorsze od bata. P rzy sposobności za­
pisałem  jeszcze coś niecoś: spośród członków  
p a r ti i cztery procent opuszcza pracę w  ciągu 
jednego dnia w  m iesiącu, a spóźnia się także 
cztery procent. Spośród bezpa rty jnych  doro­
słych jedenaście procent opuszcza po jednym  
dn iu w  m iesiącu, a spóźnia się trzynaście p ro ­
cent. W uszkodzeniach narzędzi -— dziew ięć­
dziesiąt procent przypada na m łodzież, wśród 
k tó re j jest siedem procent świeżo p rzy ję tych  
do pracy. Stąd w niosek: p racu jem y o w ie le  
gorzej od członków  p a r ti i i dorosłych ro b o tn i­
ków. N ie m am  zam iaru agitować, ani u rzą ­
dzać zebrań, lecz m usim y z całą zaciętością 
zwalczać n iedba lstw o i śłamazarność. S tarzy 
robociarze m ów ią  po prostu : dla w łaścic ie la  
pracowaliśm y, lep ie j, dla k a p ita lis ty  p ra ­
cow aliśm y spraw n ie j, a obecnie gdy sami 
jesteśm y w łaścic ie lam i, nie ma na to uspra­
w ied liw ien ia . I  przede w szystk im  w in ie n  jest 
nie ty le  Kostek lub  ktoś tam  jeszcze, lecz m y 
sami, gdyż nie ty lk o  należycie nie w a lczy liśm y 
z ty m  złem, lecz w prost przeciwnie, pod tym  
lub  in n ym  pretekstem  b ro n iliśm y  n iek ie dy  ta ­
k ich K ostków .

Przed ch w ilą  Samochin i B u ty la k  w y ra z ili 
się, że F id in  to „sw ó j ch łopak“ , Jak to m ów ią, 

sw ój „całą gębą“ : n ib y  
jes t a k tyw is tą  i p racu ­
je  społecznie. No i  cóż 
takiego, że- strzaskał 
w ie r t ło  —  w ie lka  m i 
tam  rzecz, kom u się to 
n ie  zdarza. Za to chłop 
jes t nasz, a m a js te r ob­
cy.». Chociaż Chodoro- 
wa n ik t  n ie  stara się 
przyciągnąć... Ten zrzę­
da ma za sobą trz y d z ie ­
ści la t p ra k ty k i!  N ie 
będziem y m ó w ili o je ­
go p o lityczn ym  nasta­
w ien iu , W  ty m  w yp a d ­
ku  ma on rac ję : jest 
obcy, ale p iln u je  pań­
stwowego dobra, pod­
czas gdy m y m a rn u je ­
m y  zasadnicze narzę­
dzia. Jak nazwać ta k i 
stan rzeczy? Uważam , 
że należy zaraz w y ­
m ie rzyć p ierw szy cios i 
zacząć od a taku na ten 

rys. A. I. Rezniczenko  odcinek pracy.
P roponuję : F id ina , jako  nieroba, niedołęgę 

i dezorganizatora p ro du kc ji usunąć z Kom so- 
rnołu. O spraw ie jego napisać do gazetki ścien­
ne j i o tw arcie , nie bojąc się żadnych rozm ów, 
um ieścić te oto c y fry  w  a rty k u le  wstępnym . 
M am y dość siły, m am y na k im  się oprzeć. 
G łów na masa kom som olców to dobrzy fa ­
chowcy.

Gorąca dyskusja  trw a ła  trz y  godziny. D o ­
piero późnym w ieczorem  podsum owano je j w y ­
n ik i:  pob ity  przy pomocy n ieubłaganej lo g ik i 
fa k tó w  C w ie ta jew , po u trac ie  większości, k tó ra  
przeszła na stronę Korczagina, z rob ił fa łszyw y 
k ro k  — sprzen iew ierzy ł się zasadom dem okra­
c ji:  przed decydu jącym  głosowaniem  poprosił, 
by Korczagin wyszedł z pokoju.

— Dobrze, w y jdę , aczko lw iek n ic  przynosi 
ci to zaszczytu, C w ie ta jew . Uprzedzam  cię 
ty lko , że gdybyś pom im o w szystko postaw ił na 
swoim , ju tro  poruszę tę sprawę na zebraniu 
ogólnym  i. jestem  tego pewien, że Juz nie zdo­
będziesz tam  większości. N ie masz rac ji, C w ie ­
ta jew . Sądzę, towarzyszu Chom utow, że masz 
obow iązek przedstaw ić tę sprawę pa rty jnem u 
ko le k ty w o w i jeszcze przed zwołan iem  ogólne­
go zebrania.

Paweł Korczagin i  Ryta Ust inowicz na Zjeź- 
dzie Komsomołu

KOMSOMOlBKm
G rupa kom som olców  spła­

w ia ła  pn ie przygotow ane 
ub ieg łe j z im y rzeką S il in -  
ca. D rzewo by ło  ułożone 
w zd łuż brzegu w  w ysokie  są- 
gi. Co chw ila  za jednym  pn iem  
spadał ca ły stos i w tedy  już  
trzeba b y ło  zw inn ie  odsko­
czyć, żeby nie  zb iło  z nóg, me 
uderzyło, n ie  zgn io tło  palców.

Sergie j b y ł z ły na Paszkę. 
Chory, z p lam am i szkorbutu 
na nogach, a jednak  lezie w  
samo p iekło . I  żre pszenną 
kaszę z uporem  o z n a jm ia ją c  
„A le  smaczne! Sto la t  się n ie  
znudz i!“  P o zw o lili m u w y je ­
chać, aby się leczył, a ty m ­
czasem Paszka u p a rł się, ja k ­
by naum yśln ie  b ierze się do 
najcięższej p racy: „ K l in  się 
k lin e m  w y b ija “ . A  potem ca­
ły  spocony z n iezdrow ą żó łc i- 
zną na opuchn ię te j tw a rzy  
m ów i sw oim  niewzruszenie 
iro n iczn ym  głosem: „Jeszcze 
nie  um arła  U k ra in a “ .

Dzień b y ł pochm urny, ale 
oko ło po łudn ia  słońce prze­
b iło  się przez ob ło k i i wszy­
s tk ich  ośw ie tliło . Rzeka zro ­
b iła  się błyszcząca i przezro­
czysta do dna, pn ie w yg ląda ­
ły  ja k  złoto, a Sioma A ltp u -  
szer z bosakiem  — ja k  karze­
łe k  z b a jk i z czarodzie jskim  
berłem .

I  nagle karze łek w yp uśc ił 
bosak, zamachał rękam i i po­
b ieg ł w dół brzegu, w  stronę 
Sergie ja. Poły . k u r tk i pow ie ­
w a ły  ja k  dwa skrzyd ła , ręce 
i ram iona w z la ty w a ły  nad 
głową, Sioma skaka ł przez 
W yboje, przez pnie, przez pa­
g ó rk i i coś krzycza ł rozpacz li­
w ym  głosem. Sergie j pom y­
ś la ł: tyg rys ! T yg rysy  wciąż 
jeszcze d ra żn iły  wyobraźnię . 
N ik t  n ie  w ie rzy ł, że ich tu  n ie  
ma. Serg ie j na tychm iast w y ­
ob raz ił sobie żółte, głodne o- 
czy zwierza. „U ciekać! Skakać 
do w o d y !1. Na w sze lk i w y p a ­
dek m ocn ie j ścisnął bosak.

A le  żadnego tygrysa nie 
było.

—  G enad ij! G en ad ijl— k rz y ­
czał Sioma.

Przebieg! obok Sergie ja, na­
w et nie spojrzawszy na n ie ­
go. Serg ie j pobiegł za nim .

P rzy sągach coś się stało. 
Kom som olcy s tłoczy li się przy 
brzegu. B y ło  ich w ie lu , ale 
n ie  rozleg ł się żaden dźw ięk.

S ionią ju ż  n ie  krzyczał. 
Rzuci! się prosto w  tłum , z 

) niespodziewaną s ilą  chw y ta ł

D a leko  na p ó łn o cy , nad posęp­
nym  A m u re m , w la ta ch  d r u k u j  j 
p ię c io la tk i,  h d o w a li ko m so m o lcy  
sw o je  m ia s to . C iężk ie  w a ru n k i,  j 
w a lk a  /. p rz y ro d ą , z kU m atem  nie 
p o k o n a ły  ich , lec/, w z m o c n iły  s i-  ! 
ły  w  w a lce  z p rze szko d a m i.

Z tego  h a r lo  p o w s ta ło  w s p a n ia ­
łe  m ia s to . W ie ra  K ie t iiń s k a  w i 
sw e j p o w ie śc i . .M ę s tw o “  od- : 
z w ie rc ie d la  ton b o h a te rs k i w y s i-  I 
lek. I choc iaż  z g in ą ł Pasza M a t­
w ie jó w  — in n i je g o  d / ie ło  d o ­
p row a dź i! i  do końca , je g o  życ ie  
n ie posz ło  na m a rn e .

cudze ram iona, zaglądał w  
tw arze i n a tkn ą ł się na K a - 
łużnego, k tó ry  c iągnął pień.

-— Żyjesz! -— w y k rz y k n ą ł 
Sioma, ob jąwszy go za szy­
ję, od w ró c ił się do Sergie ja 
i  w rzasną ł ze wzruszeniem : -— 
On ży je !

I  od razu u m ilk ł.
Pod drzewam i, k tó re  spa­

d ły  ze stosu czern ia ło  n ie ru ­
chome ludzk ie  ciało. W idać 
by ło  podgięte nogi w  po rw a ­
nych  butach.

—  Paszka —  z oszołomie­
n iem  pow iedz ia ł Sergie j i ode­
pchnąwszy chłopców, zaczął 
z dz iką  energią rozrzucać 
zwalone pnie.

Paszka leżał, zakryw szy 
tw a rz  ręką. Z pod rę k i ciekia  
gęsta strużka k rw i.

Sioma A ltpusze r drżącym i 
pa lcam i poda! Sergiuszowi 
zmoczoną chustkę. Serg ie j w y 
ta r ł Paszce czoło1 i  po liczek 
zamazany k rw ią . K re w  już  
ledw ie  się sączyła. W ydało 
m u się, że po w ie k i drgnę ły. 
Zm oczył je  wodą i zaw oła ł:

— Paszka! Paszeńka!
Paszka M a tw ie je w  nie od­

pow iedzia ł. P odnieś li go i po­
n ieś li w  stronę obozu. Sergie j 
szedł z ty łu . a na jego rękach 
leżała bez życia g łowa z w ło ­
sam i b u ry m i od k rw i.

K ie d y  go przyn iesiono do 
obozu stało się jasne— śmierć. 
A le  jednak  nie  w ie rz y li. Tego 
w ieczora czekano na parosta­
tek, k tó ry m  m ia ł p rzyjechać 
lekarz. Na p rzystan i dyżu ro ­
w a li kom som olcy, aby od ra ­
zu zaprowadzić lekarza do 
Paszki: „A  może to co n ie ­
m ożliw e  zdarzy się?“

Paszka leżał na paltach i 
kocach. Obok niego siedział 
Serg ie j bez słów i bez łez.

Już po ciem ku Sergie j do­
tk n ą ł skręconych palców  swe­
go przy jac ie la , co fną ł rękę, 
zaw oła ł dziewczęta. D ziew ­
częta ob m yły  i u b ra ły  um a r­
łego, n a k ry ły  m u tw arz.

Parostatek przyszedł bez 
lekarza. A le  leka rz  b y ł ju ż  
n iepotrzebny.

Całą noc pó ko le i, po czte­
rech lu dz i trz y m a k ,s tra ż  p rzy 
zastyg łym  ciele. Sergie j me

k ła d ł się zupełnie i z n ik im  
nie rozm aw ia ł. S tra c ił poczu­
cie czasu, snu, nie w id z ia ł lu ­
dzi otaczających go.

Rano odbyw ał się pogrzeb. 
Nad Am urem , na wzgórzu 
w y k o p a li m ogiłę, posypali 
m chem i gałęziam i. Zaśpie­
w a li: „Padłeś o fia rą “ . A m u r­
sk i w ia tr  zdm uch iw a ł z łopat 
ziem ię i uderza ł sztandarem 
c drzewce.

T im ka  G rebień przem aw ia ł:
-— Ś p ij drog i towarzyszu! 

M y  dokończym y tw o je  dzie­
ło.

Do jego świadom ości doszły 
ok lask i. M ó w ił A n d re j K ru -  
g low :

—  W ezwani jesteśmy, aby 
podporządkować ta jgę  bolsze­
w ic k ie j w o li i z rob im y to. 
Zewrzem y szeregi nad m o g i­
łą  komsomolca, k tó ry  padł na 
ch lubnym  posterunku.

Już zaczynano się rozcho­
dzić, k iedy  na m ogiłę  w sko­
czyła K ław a .

—  Chłopcy! Kom som olcy! 
Czemuście g łow y opuścili? ! 
W spom nijc ie  Paszkę M a tw ie - 
jew a —  on m ia ł szkorbut, 
w ieczorem  leżał, n ie  m ógł 
tchu złapać, a -w pracy by ł 
p ierw szy i na każdą okazję 
zna jdow a ł żart. A  wszystko 
dlatego, że m arzy ł. —  Paszka 
m arzy ł o kom som olskim  m ie ­
ście i chcia ł je  zbudować. A 
czy m y nie chcemy tego, czy 
n ie  m arzym y o tym  samym?

Serg ie j s łuchał K ła  wy. Ta 
dziewczyna podobała sie Pasz­
ce. P rzy n ie j ro b ił się posłusz­
ny  i łagodny P rz y ja ź n ili się 
W czoraj Kła>va płakała. A  te ­
raz jest wzburzona ł m ów i z 
samozaparciem i ciepłem  do­
chodzącym do każdego serca.

— Ja m am  propozycję 
chłopcy. N ie skończyliśm y 
przecież w czora j spław iać 
drzewa? N ie skończyliśm y, 
prawda? W ięc chodźm y tam 
teraz 'w szyscy, śpiewając, w e­
soło pó jdz iem y i pokażemy 
w szystk im , ja k  trzeba praco­
wać, żeby... no jakże... no...

Z ty łu  podpow iedzia ł coś 
Sioma...

A le  K ła w a  pow iedzia ła po
p ro s tu :

—  Przecież w y  rozum iecie, 
że dla Paszki to by łoby n a j­
przyjem niejsze...

Tego dn ia pracowano na 
rzece uparcie i ze złością, ja k  
n igdy. Serg ie j p racow ął za 
w szystk ich ; zacięty, m ilczą ­
cy, laz ł w  na jb a rdz ie j ry z y ­
kow ne , m iejsca i sam jeden 
podnosił najcięższe drzewa.

c iw ko  m o je j obecności, czy jak?
—  Nie mam nic przeciw ko tobie, lecz wiesz 

przecież, że na poufnych posiedzeniach obecni 
b yw a ją  ty lk o  cz łonkow ie  egzeku tyw y Przy 
dużej ilości ludzi tru d n ie j jest obradować. 
Lecz jeśliś przyszedł, to siadaj.

T ak i policzek Korczagin o trzym a ł po raz 
p ierwszy. Na czole jego m iędzy b rw ia m i za­
rysow ała  się fałda.

—  Na cóż te form alności? —  dał w yraz  swe­
m u niezadow oleniu Chom utow, lecz Korczagin 
p rze rw a ł mu gestem i us iad ł na taborecie. — 
Oto, co chciałem  wam  powiedzieć — przem ó­
w i ł  Chom utow. — Co do C.hodorowa, to is to t­
n ie  człow iek ten trzym a się na uboczu, a znów 
u nas karność zaczyna szwankować Jeśli 
wszyscy kom som olcy zaczną łamać w ie rtła , to 
n ie  będziemy m ie li czym pracować. A  je ś li 
chodzi o p rzyk ład  dla bezparty jnych, to z tym  
jes t zupełnie żle. M yślę, że trzeba ostrzec 
chłopaka.

C yrie ta jew  nie da ł m u skończyć j zaczął opo­
nować. Po dzies iec iom inu tow ym  p rzys łuch i­
w an iu  się obradom  Korczagin zorien tow ał się, 
ja k ie  stanow isko zajeb członkow ie  b iura . Gdy 
przystąp iono do głosowania, w y ra z ił chęć w y ­
powiedzenia sie w  le i spraw ie. C w ie ta jew  
przemógłszy sie udz ie li! mu głosu.

—  Chcę podzielić sie z w am i, towarzysze, 
swoim  zdaniem co do spraw y Kostka.

Głos Korczagina b y ł os trz /jszy , n iżby  sam 
tego pragnął.

—  Sprawa Kostka — to  ostrzeżenie, poza ty m  
tu  n ie  chodzi ty ik o  o niego samego. W czoraj 
zebrałem  trochę danych. — Paw eł w y ją ł z k ie ­
szeni notes. — D a li m i je  ci, k tó rzy  sporządzali 
tabele Posłuchajcie uw ażnie: dwadzieścia trz y  
procent kom som olców codziennie spóźnia się 
do pracy pięć do pię tnastu m in u t z regu ły. 
Siedemnaście procent kom som olców systema­
tyczn ie  opuszcza jeden do dwóch dn i w  m ie ­
siącu, podczas, gdy z m łodzieży bezpa rty jne j 
ty ik o  czternaście procent opuszcza pracę.

WŁODZIMIERZ
M A J A K O W S K I

V.
Kłębem zdarzeń

zgiełkiem powszednim 
odpłynął dzień

w  miarowe zmierzchanie. 
Dwóch nas w pokoju:

ja
i Lenin —

na fotografii
na białej ścianie.

Usta otwarte
w mocnych słów toku,

warga
szczecinkę

wąsów’ napręża*
w potężnej czaszce

ściśnięta
głęboko

w zmarszczkach na czole
ludzka myśl

potężna.
Tam  pewnie

pod nim
przechodzą tysiące—

Tam  las chorągwi...
rąk traw a—

i wstałem z krzesła
w radości jak  w  gorączce,

chciałbym
tam iść —

bieżące sprawy zdawać.
„Towarzyszu Leninie

ja  z .własnej ochoty,
nie jak  na służbie.

składam raport z nowin. 
Towarzyszu Leninie,

ten kawał roboty
będzie

zrobiony
1 już Ją się robL

Goimy,
odziewamy gołe piszczele,

mocniej
ciągniemy

rudę i węgiel.
A obok tego

jest bardzo
wiele

paskudztwa,
bredni —

jest na potęgę.
Ciężko

odgryzać się,
opędzać co dzień.

Bez ciebie
nie wszyscy

kroku dotrzymali.
Wzdłuż naszej ziemi,

a i wokół,
chodzi

bardzo
dużo

wszelkiej kanalii.
Cała się

typów
galeria

gromadzi.
Ani ich nazwę,

ani obliczę.
Kułacy i biurokraci,

lizuchy,
sekeiarze

f ' i pijanice
pierś wypuczywszy

spacerują dumnie,
znaczek przy piersi

raz po raz sktibną.
M y

ukrócimy Ich,

- \  to się rozumie,
ale wszystkich

ukrócić
okropnie trudno,

Towarzyszu Leninie,
gdzie fabryki dymią

1 na pokrytej śniegiem
i zbożem

ziem i —
przez twoje,

towarzyszu,
serce

i  imię
myślimy,

oddychamy,
walczymy,

tyjem y.“
Kłębem zdarzeń,

zgiełkiem powszednim
odpłynął cień

w niarowe zmierzchanie. 
Dwóch nas w  pokoju:

Ja
i Lenin —

na fotografii
na białej ścianie.

Przełożył 
A D  A M  A V A / s ’ K

Znana brygada betoniarska budowy tamy 
na Dnieprze

— li i________ ____ __________
P r z y s z ła  w o jn a .  B o z  p r z e r w y  h u  r ż a ły  a r m a ty ,  a b o m b y  n is z c z y ­

ł y  w s ie  i m ia s ta .
W  M o s k w ie  ty m c z a s e m  b u d o w a n o  m e tr o .  K o m s o m o ls k ie  b r y g a d y  

t w o r z y ły  n o w e  je s z c z e  p ię k n ie js z e  s ta c je  p o d z ie m n e j k o le i.
D a le k o w z ro c z n a  s ta l in o w s k a  m y ś l u m o ż l iw i ła  u r u c h o m ie n ie  w  c z a ­

s ie  w o jn y  w s p a n ia ły c h  s t a c j i  m e t r a .

W icher dm uchał. B y ło  c iem ­
no i zimno.

S ta li na. p rzystanku tra m ­
w a jow ym  koło Pałacu K u ltu ­
ry . Zdaw ało sie, że św ia tła  
Pałacu zgasły na zawsze.

Rozległ się łoskot tra m w a ­
ju. O jciec podał matce rękę, 
po czym przyc iągnął ją  do 
siebie i uściskał. Tonią k rz y ­
knę ła :

— Tatusiu , proszę, tatusiu .?
O jciec obejrza ł się z ja k im ś

zakłopotaniem  i zawstydze­
niem. O b ją ł córkę s ilnym i ra ­
m ionam i, podniósł ją  do góry. 
p rz y tu lił je j tw a rz  do swojej, 
w ilg o tn e j od śniegu.

—  Ńo co, m oja m a lu tka , co?
— Tatusiu , ja  będę dobra. 

Słyszysz, tatusiu? — wyszepta­
ła tracąc oddech z czułości i 
sm utku, k tó re  spraw ia ły , iż 
gard ło  ściskało się i bolało.

O jciec postaw ił Tonię na zie­
m i i pow iedzia ł:

—  Ja wiem.
T ra m w a j , za trzym ał się. O j­

ciec przepuszczał -ludzi, żeby 
wsiąść na końcu, a gdy tra m ­
w a j ruszył, sta ł na stopniu z 
p lecakiem  na ram ien iu  i od­
w róciw szy głowę uśm iechał się 
i m achał ręką.

B y ło  to 12 października 19-łl 
roku, k iedy o.jciec Toni po­
szedł z pospo litym  ruszeniem 
bronić M oskw y.

M atka  w stąp iła  do fa b ry k i, 
obecnie produkowano tam p i­
sto le ty  maszynowe. Pracowała 
od rana do wieczora. Tonią 
wstaw ała o św icie i  szykow a­
ła śniadanie.

W g ru dn iu  1'onia skończyła
siedemnaście lat. I p ierw szy 
lis t, k tó ry  o trzym a ły  od ojca, 
b y ł zaadresowany do Toni. 
O jciec w inszow ał je j i pisał, 
że bardzo dum ny jest z po­
siadania ta k ie j dorosłej có r­
k i. O sobie napisał ty lko , że 
służy w a rty le r ii.

Tonią przeczytała w  gazecie 
ó czynie kom som ołk i Zoi. 
Ona też chciała tak  żyć i u m ­
rzeć ja k  Zoja.

Poszła do Pow iatowego K o ­
m ite tu  Kom som ołu i ośw iad­
czyła, że chce pojechać na 
fron t. Zapytano ją :

A  A  co teraz robisz?
—  N ic — rzekła Tonią.
—  Jesteś komsomołką?
— Nie.
— Dlaczego?
—  Nie wiem.
— Dobrze — powiedziano 

Tonj — proszę przy jść ju tro , 
coś w ym yślim y.

—  A le  to nic, że nie jestem 
komsomołką?

— N ic — odpowiedziano je j.
Przyszła nazajutrz.
— Proszę — pow iedzia ł se­

kretarz.
Tonią przeczytała papierek i 

ozna jm iła  z urazą:
—  Ja chciałam  na fro n t, a 

w y m nie na sprzątaczkę.
—  N ie chcecie?
— Nie, że nie chcę, ale to 

śmieszne: w o jna, a ja  jestem  
sprzątaczką?

— To nie jes t śmieszne —  
zaoponował sekretarz.

Przyszła do b iu ra . P ow ie ­
dziano je j, że sprzątaczki nie 
sa potrzebne, ale jeże li ęhee, 
może pójść na dół.

—  Dobrze, wszystko m i je ­
dno — zgodziła się Tonią.

O trzym a ła  bu ty  gumowe i  
brezentowe ubran ie robocze. 
W inda była m okra, a na dole 
g iina, w ychodzdi stam tąd m o­
k rzy  i b ru dn i ludzie. K ie d y  
v;inda się ‘-puszczają, Toni śc i­
skało się serce i nie mogła od­
dychać. M yśla ła , że w inda na 
pewno się rozb ije , bo ta k  
szybko spadała.

W  tune lu  by ło  ciemno i w il-  
. gotno, a pod nogami ch lupa ła  

woda. Dano je j łopatę j kaza-z 
no ładować g linę  do wagonika. 
Późnie j do wagonika zb liża ł 
się e lektrow óz i odw oził go. 
Bardzo prędko zaczęły Tonię 
boleć plecy i ręce. W  żaden 
sposób nie mogła się doczekać 
końca zm iany. A  gdy zmiana 
się kończyła i Tonią sk ie row a­
ła się do w y jśc ia  podeszła do 
n ie j tęga dziewczyna w  chu­
steczce na g łow ie  i zapytała :

—  Jak się nazywasz? —  A  
po ę h w ili: — 'S łu ch a j, Toniu, 
b ra k  nam  jednej, chodź do 
nas. P roponują nam  chłopca, 
ale m y nie chcemy trac ić  m a r­
ki.

—  Jestem bardzo zmęczona 
— odparła Tonią.

—  M y też jesteśm y bardzo 
zmęczone — odparła dziewczy­
na.

—  W  ta k im  razie dobrze, 
zgadzam się — rzekła  Tonią.

Szyny m ia ły  dwanaście i pó ł 
m etra długości. Tęga dziew ­
czyna — na im ię  je j by ło  N i­
na —- śpiewała „D ub inuszkę“  
s tarając się śpiewać basem i  
wszystkie w  ta k t pieśni pcha­
ły  szynę. A le  nie było  w  tym  
n ic wesołego. B y ło  jedyn ie  
bardzo ciężko i trudno. I  t r u ­
dno było w b ija ć  hak i m ło t­
k iem  d ług im  ja k  k ilo f.  A  gdy 
się zdawało, że nie można ju ż  
nawet poruszyć palcem. N i­
na w o ła ła :

—  Raźnie j, dziewczęta. Jesz­
cze sześć długości szyri —  i  
sztandar nasz.

A ksa m itn y  sztandar sta ł po- 
ś iodku  row u, przez k tó ry  
przek łada ły  drogę dw ie b ry ­
gady, idąc sobie na spotkanie.

Tej nocy brygada N in y  
pierwsza dotarła  do sztandaru.

I  przez osiem godzin, k tó re  
będą odpoczywały, sztandar 
będzie sie zna jdow a ł u nich, 
a naza ju trz  znowu dw ie b ry ­
gady pó jdą sobie na spotkanie 
i  będą w a lczy ły  o sztandar.

Tonią nie poszła na noc do 
domu, bo wszystkie dziewczę­
ta  postanow iły  nocować w  
szybie, spały na budulcu, p rzy ­
k ry te  w a łów kam i, a u wezgło­
w ia ich sta ł w yw alczony ak­
sam itny sztandar.

T ak pracowała i czuła, ja k
staje sie inna. dorosła, w ie l­
kie, p iękne m yś li wzruszały 
je j serce.

O rgan iza tor p a rty jn y  po­
w iedzia ł, że w łaśnie p rzyw ie ­
ziono z Len ingradu wykonane 
tam  p ły ty  m ozaikowe z b a rw ­
nych kam ieni, k tó ry m i udeko­
ru je  się ściany westybulu.

Te m oza ik i ro b ili ludzie  
wówczas gdy w róg wciąż w a­
l i ł  żelazną pięścią b lokady w  
m u ry  jednego z na jszlachet­
n ie jszych m iast świata. Jak 
n iezw yk le  czystym i i dum nym i 
lu dźm i są leningradczycy.

Tonią nie m ów iła  n ikom u, 
gdzie pracuje. N ie trzeba —• 
postanow iła  — n ikom u mó- 
\łiić  o tym . N iech to będzie 
dla wszystk ich niespodzianką, 
świętem . Przecież to taka ra ­
dość. W ojna —  i nagle macie, 
proszę, k to  by m ógł pomyśleć?.



tego, że nie tylko pokazują życie, ale uczą ży­
cia. Nie tyiko opisują wspaniałych, dzielnych 
ludzi, aie stawiają ich za wzór, unaoczniają, 
jaką  drogą dochodzą ci bohaterowie do swoich 
zwycięstw, zwracają uwagę: i ty, czytelniku, 
możesz być taki sam, powinieneś być taki sarn. 
Wydarzenia, które rozpatrują, pomagają czy­
telnikowi znaleźć swoje miejsce wśród innych 
wydarzeń, są dlań wskazaniem, jak  ma postę­
pować, źródłem rozwagi i męstwa, sygnałem 
do w alki.

Nie wolno jednak tych wybranych fragm en­

tów książek traktować jedynie jako przeglądu 
radzieckiej literatury. Podstawowa, najistot­
niejsza ich wartość polega na tym, że pokazują 
one, jak radziecka młodzież, jak radzieccy lu ­
dzie walczyli z przeszkodami — nie załamując 
się, lecz pokonując największe trudności. 
Pawka Korczagin, Paszka Matwiejów, Tonią 
budująca metro, czy wreszcie Sergiusz T u la- 
rinow — to ludzie prawdziwi, ludzie, którzy 
byli i są, którzy zbudowali socjalizm i dziś 
uparcie budują komunizm. Dzięki takim lu ­
dziom można było stworzyć tysiące fabryk

i bibliotek. Ich postawa wobec życia pozwoliła 
K rajow i Rad na uratowanie świata od hitle­
ryzmu.

Niejeden dzień, niejeden miesiąc trzeba było 
zaciskać pasa, wyrzekać się wielu osobistych 
wygód i przyjemności po to, by móc w zw y­
cięskim marszu zdobyć przedpola komunizmu, 
dojść do powszechnej oświaty i powszechnego 
dobrobytu —  do przodującego miejsca 
w świecie.

Uważnie czytajmy, przyjaciele, dz;eła pisa­
rzy radzieckich. Sięgnijmy do fragmentów, za­

mieszczonych poniżej, a na pewno pokochamy 
ich bohaterów, zechcemy być tacy jak oni, le ­
piej zrozumiemy wspaniałą drogę ojczyzny Re­
wolucji Październikowej i lepiej zrozumiemy 
naszą własną rzeczywistość —  także trudną tak ­
że piękną, w ielką i wiodącą do promiennej przy 
szłości. A jeśli fragmenty te zachęcą nas do 
książek — tych, z których zostały wyjęte, 
i innych — już niedługo odczujemy siłę. której 
nam uŻ3'czą, wiedzę, którą w nas pogłębią, 
wiarę, którą w nas wzmogą.

Czytajmy, przyjaciele.
W IK T O R  W O R O S ZY LS K I
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„Należy odgrodzić młodzież nd zgubnych 
obcych wpływów i organizować jej wycho­
wanie i kształcenie w duchu bolszewickiej 
ideowości. Tylko w len sposób można wy­
chować odważne pokolenie budowniczych 
socjalizmu, wierzących w zwycięstwo naszej 
spran y, krzepkich na duchu i  nie bojących 
się żadnych trudności, gotowych przezwy­
ciężyć wszelkie trudności

ŻDANOW

Chłop i u  Len ino
mal. I. G rabar

M atce m ów iła :
—  Tak. na jedne j w o jenne j 

budow ie  pracuję. — I  to wszy­
stko.

M ija ły  dni. I  ju ż  zupełnie 
n iew ie le  zostało do tego n ie ­
zwykłego dnia.

P rzy ja k ie jś  okaz ji Tonią 
skoczyła do domu. M ieszkała 
teraz u ko leżanki, bo m ia ia 
stam tąd b liże j do m iejsca p ra ­
cy. K o ło  d rzw i m ieszkania T o­
n i sta ł w o jskow y w  kożuszku, 
w  butach filcow ych , ze sk rzy ­
żow anym i rzem ieniam i na ple- 
cach. Tonią praw ie  tracąc 
przytom ność z podniecenia, za­
w o ła ła :

—  Tatuś!
A le  to nie b y ł je j ojciec.

W ojskow y obrócił się i  zapy­
ta ł z uśmiechem:

—  Tonią?
—  No tak.
—  Nazywam  się Azarow.

P rzyw iozłem  W am  list, od o j­
ca. Jesteśmy razem pod S ta­
lingradem . wiecie?

Tonią nie m iała klucza od 
m ieszkania i pow iedzia ła w 
zamieszaniu:

— Nie m am  klucza, co robić? 
M acie gdzie nocować?

— N iepotrzebny m i jest no­
cleg. w ie jzorem  odjeżdżam. 
W ięc co przekazać ojcu?

Tonią oparła się o m ur 1 
zam knęła oczy...

...I oto razem idą ulicą Tonią 
z człow iekiem , k tó ry  codzień 
w idz i je i ojca. k tó rv  walczy 
razem z n im  i może śpi obok 
niego. A Tonią m ilczy. grivż 
boi się niedobrze opowiedzieć
— wie. że iepie i to zobaczyć, 
w tedy ła tw ie j będzie zrozu­
mieć.

Podeszli do kance la rii.
— Proszę poczekać. Ja zaraz 

•— pow iedzia ła Tonią.
— Dokąd m nie prowadzicie?

—  zapyta ł Azarow.
— Proszę nic nie m ów ić — 

pow iedzia ła Tonią tr iu m fu ją c
— proszę nic nie m ów ić, zaraz 
się dowiecie o wszystkim .

Z jecha li w inda na dół. Su­
chy i czysty tunel, wysoki o 
energicznych lin iach. Tonią 
prow adziła  Azarowa przez ten 
tune l i cieszyła sie. w idząc, jak 
jego >Jna tw arz  o żywych o- 
czach przyb iera w vraz coraz 
w iększej zadumy. W reszcie f i ­
g la rn ie  zapytała:

— Jeżeli się tu przespaceru­
jem y, .to was nie  bardzo zmę­
czy?

— Co takiego? — spyta ł A- 
zarow.

— Odległość porządna — 
pow iedziała Tonią.

— Przecież to cud —- rzek ł 
Azarow.

— Tak — pow iedzia ła Tonią.
Szli i szli. Ciepie pow ietrze 

pąchnace smołą, lak ierem  i 
rozpalonym  m etalem  dm ucha­
ło im  w twarz.

— Po pokładach proszę nie 
chodzić — uprzedziła Tonią — 
one są świeżo malowane.

—  Chce m i się zdjąć czapkę 
1 stąpać na palcach — m ru k ­
ną ł Azarow . —  N igdy bym  
nie pom yślał.

—• Prawda? —  zapytała T o­
nią.

— Tak — pow iedzia ł.
Zdaw ało się, że ta droga

nie ma końca. W tem  prze­
strzeń stała się niebieska, sze­
roka.

— Co to? —  zapyta ł Aza
row .

— Stacja „Z a k ła d y  im ien ia  
S ta lina “ . — I  znowu tr iu m fu ­
jąc pow iedzia ła : —  T u ta j m o­
żemy wyjść.

W eszli po schodach do góry.

Ogrom na pusta sala peronu 
w ionę ła b ia łym  blaskiem . Szli 
fow ane ko lum n y z ciepłego, 
ja k  cia ło ludzk ie  m arm uru , u- 
c ieka ły  wzwyż.

— Jak w  zam ku —  rze k ł A  
zarow.

—  Jak w  pałacu —  odezwa­
ła się Tonią.

Tonią pokazała mozaikę:
—  To z ro b ili len ingradczy 

cy-
— K iedy? —  zapyta ł Aza: 

row .
— N iedawno —  odpow iedzia­

ła Tonią.
—  A  to wszystko?
— A  to wszystko — m y, też 

niedawno.
Nagle Azarow  u jrz a ł czar

ne drzewo, w yrasta jące z m ar 
m urow e j ściany. Gałęzie tego 
drzewa z żeliwa przep la ta iv  
się cudownie, tworząc kratę.

—- P ierwszorzędnie — po 
w iedz ia ł A zarow . — K to  to 
zrob ił?

— Chłopiec. Chłopiec z na 
szego domu. Ma szesnaście la t 
— odpow iedziała Tonią.

— To ci chłopiec — pow ie ­
dz ia ł Azarow. Tu głos jego 
d rgną ł i Azarow  w y rze k ł c i­
cho: — W iecie, n igdy jeszcze 
nie byłem  tak wzruszony. Nie, 
inaczej, n igdy jeszcze nie do­
znałem takiego szczęścia. Zno 
wu nie tak. Jednym  słowem 
proszę zrozum ieć: k iedy 's iu  
cha się ,.Z osta tn ie j c h w ili“ ; 
to jest to samo.

— Tak — pow iedzia ła Tonią 
, — to samo.

Potem żegnali się. Tonią po
w iedzia ła :

— Proszę powiedzieć ta tus io  
wi...

— W iem. co mam mu po­
w iedzieć — z pośpiechem rzekł 
Azarow. — I w  ogóle w iem  te 
raź bardzo dużo. — 1 dodał 
n ieśm ia ło : — Jacy w y  tu 
wszyscy jesteście.

Tonią wspięła sie na palce, 
położyła mu dłon ie  na ram io 
nach i pocałowała go Potem 
westchnęła i pow iedzia ła :

— Tóraz tatuś przyjedzie do 
domu metrem.

— Zgadza się — pow iedzia ł 
Azarow.

Dm ucha} w ia tr, na ulicach 
było  cierńno. alé niebo było 
w ysokie i  bardzo czyste.

(*  K  O  M S  T A  N T ¥  P f U J - A A A  *(

Późno po północy w y jecha ­
łem  z gęstych zarośli głębo­
kiego parow u nad b ia ław y, 
z ie jący zgn ilizną brzeg Donu. 
Na lewo, w  po łudn iow o - za­
chodnie j części nieba jaśn ia ła  
łuna  św ia te ł Cym liańskiego 
węzła wodnego.

Spoza starych, pochylonych 
nad woda w ie rzb  w y ło n iła  się 
łódka, w  k tó re j siedział wyso­
k i, b roda ty starzec w  kozac­
k ie j czapce. Chciałem  zabrać 
się do w ios łow ania , lecz stary 
rozkazu jącym  tonem pow ie­
dzia ł:

— T rzym a j lep ie j konia. 
Z Donem nie ma żartów . W i­
dzisz ja k  szeroko roz la ł się. 
Zobaczysz ja k  zakręci nam i na 
nurcie.

... I  oto m ój spętany koń pa­
sie się na łące, a m y siedzim y 
przy ognisku. D okładam  do 
ognia suchy chrust, a s ta ru ­
szek opow iada o swoim  życiu. 
B.yi stróżem w  sowchozie — 
w inn icy , całe życie kopał stu­
dnie, pracow ał jako parobek 
u kozaków, całe życie szukał 
szczęścia.

— I  oto przyszło — m ów i 
staruszek.

— Chyba dz iw i K ozaków  
ta budowa na stepie —  za­
czynam rozmowę.

— M ożliw e , że, kogoś dz iw i
— m ów i z nam ysłem  starzec
— m nie nie. ja  dawno o n ie j 
w iedziałem ...

— Skąd wyście w iedzie­
li?

— W iedzia łem  —  odpow ia­
da znacząco.

Dołożyłem  do ognia chrustu, 
położyłem  sie. a starzec opo­
w iada ł m i legende.

— D awno to było. Od te ­
go czasu m inęło już  przeszio 
30 la t. Pewnego razu zebrali 
się chłop i w Powołżu, nhpisa li 
lis t do Lenina i uda li się do 
■Moskwy. W ow ym  czasie w ie ­
lu delegatów chodziło do 
Len ina B y ło  lato. U nas nad 
Donem i na Powołżu żar i 
śo iekota na stepie, a w M o­
skw ie. ia k  zawsze, u lewa za 
ulewą, deszcz po deszczu. O - 
czyw iście p rzem okli nasi dele­
gaci do suchej n itk i,  ale p ro­
sto z drogi poszli na K re m l: 
chcie li dowiedzieć się k iedy 
Len in  będzie m ógł ich p rzy ­
jąć. A  Len in  m im o, że b y ł za­
ję ty , od łożył pracę i od razu 
p rz y ją ł ęhłopów. W eszli oni 
przem oknięci do reszty. A  u 
niego w  gabinecie siedzi m ło ­
dy. p iękny, czarnowąsy tow a­
rzysz z fa jką . N ie pa li, ty lk o  
pociąga fa jk ę  i chodzi, po d y ­
wanie. Nasi. k tó rzy  w a lczy li w

'obron ie  Caryc.yna, od razu po­
zna li. że to S talin.

Na stole u Len ina te le fony, 
m apy, p lany i stosy książek. 
W idzą posłow ie ' nasi, że Len in  
i S ta lin  o czymś radz ili. C hy­
ba m yś le li, rozm aw ia li, gdzie 
i skąd zacząć kom unizm . W i­
dzą posłowie, że nie w  porę 
przysz li i  idą z pow rotem  do 
d rzw i.

— Może przeszkadzamy, W ło 
dzim ierzu I lj ic z u  — powiada 
jeden, bez reki.

— N ie — .odpow iedzia ł L e ­
n in . — Nam posłowie ludu  
n ie  przeszkadzają. Są zawsze 
m ile  w idzian i..

I  podaje Len in  posłom -ch ło - 
pom plecione krzesełka i za­
prasza serdecznie do siadania.

W reszcie na jstarszy z chło­
pów zdobył się na Odwagę, 
przeżegnał sie, w yciągną ł z 
czapki lis t  od ludu. A le  lis t 
roz laz ł sie na kaw a łk i. N ie 
sposób przeczytać. Podał go 
Len ino  w i.

W łodz im ie rz  I l j ic z  roz łoży ł 
ostrożnie te k a w a łk i lis tu  na 
gazecie „P ra w d a “ . O dwracał 
na wszystkie strony, po czym 
podał S ta linow i. 'Towarzysz 
S ta lin  popa trzy ł i  odłożył na 
bok.\ N ie mogą zrozumieć, nie 
w idzą co tam  napisane.

— Słucham  was drodzy to ­
warzysze — m ów i im  Le ­
n in  —- z czym przyszliście?

— Chcemy w ody — odpo­
w iedz ia ł starszy — wody...

Len in  szybko z k a ra fk i b u l-  
b u l-b u l. A  S ta lin  podaje 
szklankę starszemu.

Starszy nie do tkną ł wody. 
Znow u zebrał sie w sobie, po­
s ta w ił szklankę na stole, po­
dziękow ał i m ów i:

— N ie o to nam  chodzi...
— Drodzy towarzysze! — po 

w iada Lenin. — N ie rozum iem
0 co wam  chodzi. W ygląda 
na to, że gdzieś przez całą noc 
po szyję w  wodzie sta liście —
1 w skazując w ten sposób rę ­
ką m ów i da le j — i  jeszcze pić 
się wam  chce.

— P rosim y was, W łodz i­
m ierzu I ljic z u  — odpowiada 
m u starszy chłop — ziem i 
m am y teraz dużo, ale wody 
brak. W ody nam  potrzeba na 
polach

— Tam  w  liście — odezwał 
się znów najstarszy — naród 
prosi Was o w ydan ie dekretu 
o wodzie, dekre tu  przeciw ko 
suszy.

Z am yś lił sie Lenin.
—  T ak — m ów i do S ta lina  

—- oto da li nam chiop i zada­
nie. W ie lk ie  są m yś li ludu ,
co?

—  W ie lk ie , W łodzim ie rzu 
I lj ic z u  — odpowiada S ta lin  — 
w ie lk ie  i n iewyczerpane są s i­
ły  ludu.

C hw ile  m ilcze li i  znowu w  
oczach Len ina po ja w iła  się ży­
wa isk ierka .

— D rodzy moi towarzysze! 
—  m ów i on. — A k u ra t w porę 
przyszliście. W iaśnie nad ty m i 
p lanam i rozm yśla liśm y ze S ta­
linem . S iadajcie p rzy stole!

I  po raz trzeci zaprasza i 
p raw ie  przemocą sadza posłów 
na plecionych krzesełkach. 
M apy i p lany przed n irn i ro ­
z łożył i ciągle dopy tu je  się, czy 
n ie  ma m iedzy n im i kogoś z 
nad rzeki I ło w k i, z K am yszyn - 
k i,  z nad jez iora Iw an , z tych 
znaczy się m iejsc, gdzie jeszcze 
car P io tr  pracow ał, chcąc po­
łączyć W ołgę z Donem.

B y li wśród n ich  posłow ie z 
tych  m iejsc.

— No, cóż — m ów i im  L e ­
n in  —  a co będzie, jeże li m y 
w  tych  samych m ie jscow o­
ściach znowu zabierzem y się 
do roboty? — I  pokazuje po­
słom  sta ry  plan P io tra  o po łą­
czeniu W ołg i z Donem.

— Nie, W łodzim ie rzu I l j i -  
czu — odpowiada bezręki — 
p lany P io tra  nam  teraz n ie  
odpow iadają.

— M arzenia P io tra  m ierne 
b y ły  •— m ów i drug i.

— D a w n ie j ziem ię naszą 
k rw ią  chłopów  zraszano — po­
w iada ! na js tarszy — a o w o­
dzie n ie  myślano.

— T ra fn ie  powiedziane —  
zauważył Józef W issariono- 
wicz.

Sam zaś chodzi po dyw anie, 
czarny was podkręca, fa jk ę  w  
ustach trzym a, ale n ie  pa li — 
szanował I ljic z a . w  gabinecie 
jego nie pozw ala ł sobie na pa­
lenie.

— Cóż w ięc radzicie, d ro ­
dzy towarzysze? -— z zacieka­
w ien iem  pyta Lenin.

— M yś l w  narodzie jest 
taka  — westchną! bezręki — 
m yśl o zatam ow aniu ko ry ta  
W ołgi.

— I  Donu też —  pow ie­
dzia ł k tó ryś  z posłów.

— W ody nam trzeba na po­
la  — dodał starszy.

— Tam y są potrzebne, e- 
le k tro w n ie  wodne — w y ja ś n ił 
S ta lin . —  O to o czym m arzy 
lud.

— W ołga — Don —  rozp ro ­
m ie n ił sie Len in . —  M arzenie 
Rosji.

— Sam łub ie  m arzyć! N ie 
można nie m arzyć. M arzenia 
są potrzebne. A le  ciężko jest 
nam teraz, towarzysze.

—  A  co, może poprosim y o 
pomoc kogoś z zagranicy, po­
prosim y ich o w ykopan ie  ka ­
na łu  i w ybudow anie  tamy?

A bezręki poseł odpowiada 
Len inow i.

— Można by by ło  zwrócić 
sie do nich o pomoc, gdyby 
oni, bu rżu je , b y li ludźm i jak  
in n i, aie to zw ierzęta, istne re ­
k iny .

— Racja — uśm iechnął się 
Len in  — znam ich trochę. No 
cóż, to znaczy, że będziemy 
sami budow ali. Ciężko, t ru d ­
no bedzie nam samym, no a!e 
w yka raskam y się z- biedy. 
Rozgrom im y in te rw e n tó w  i 
b ia łogw ardz is tów , a wówczas 
zacznie sie u nas szczęśliwe 
życie!

— M yślę, że kana ł W ołga — 
Don w ybudu jem y dopiero 
w tedy, gdy potop im y kadetów  
i  in te rw e n tó w  w  Wołdze, Do­
nie  i M orzu Czarnym  —  tw a r­
dym  głosem pow iedzia ł S ta lin. 
— Naród w ybudu je . Naród 
w z ią ł w ładze w  swoje ręce, 
na ród -tw órca  z b u d u je . też k o ­
m un izm !

A  Len in , ściskając na pożeg­
nanie ręce chłopów, zapew­
n ia ł:

— D zięku ję  za radę. A  w o ­
dę oczyw iście doprow adzim y 
do was na suche stepy. Pocze­
kam y trochę, odbudu jem y 
zniszczone fa b ry k i, zbudu jem y 
nowe, um ocnim y gospodarkę, 
posadzimy chłopa na tra k to r  
i dam y wody pod dostatkiem . 
T ak też powiedzcie ludziom : 
bo lszewicy spełnią odwieczną 
m yś l -  m arzenie, połączą W oł­
gę z Donem!

S ta lin  żegnając się dodał, że 
podobnie — powiada — ja k  
pob iliśm y D enik ina , ta k  samo 
posuchę zwyciężym y...

Tak też i  było. W praw dzie 
H it le r  przeszkodził nam tro ­
chę. Naród nasz po top ił w  w o­
dach W ołg i i  Donu rów nież 
h itle ro w ców  i spe łn ił swe’ od­
wieczne m arzenie

... Już św ita ło , gdy pożegna­
łem  sie ze staruszkiem .

S toję na w ysok ie j górze 
C ym liańsk ie i. W  uszach 
dźw ięczy m i głoś starca, opo­
w iadającego legendę o W oigo- 
Donie, a w idzę przed sobą sze­
rok ie , aż po sam horyzon t roz­
lane szafirowe morze C ym - 
liańskie . Morze oczekiwane od 
la t przez w szystkich , morze, o 
k tó ry m  Kozacy i budow niczo­
w ie  tw orzą  ju ż  nowe legendy 
i śpiew ają nawet pieśni.

K oło e lek trow n i, na ob­
szernej po lan ie  roz łoży ł 
się tak  ha ła ś liw y  obóz, 

zebrało się ty le  ludu , maszyn, 
kon i, taczanek, że na n a jw ię k ­
szym ja rm a rk u  nie ma takiego 
tłum u . Nad K uban iem  unosił 
się tak  różnorodny hałas, 
gw ar, żarty , śmiech, szczebiot 
dz iec iarn i, że i na weselu cze­
goś podobnego ' n ie  zobaczysz . 
i nie usłyszysz. Wszędzie roz­
legały się przeciągłe pieśni, a 
harm oniści z zapałem przebie­
ra l i pa lcam i, że aż zagłuszali 
p lusk spadającej wody na ta ­
mie. Na całej polanie b a rw iła  
się masa chorągw i, kobiecych 
chustek i chusteczek, czubów 
na głowach, kubanek z różno­
k o lo ro w ym i denkam i, k w ie c i­
stych w ianków  i bu k ie tó w  — 
słowem, by ło  tak ba rw n ie  i  
szumnie, ty le  wesołych tw arzy , 
radosnych ' uśmiechów', m oc­
nych uścisków, błyszczących 
radością oczu, że nawet n a j­
bardzie j u ta len tow anem u m a­
la rzow i by łoby trudn o  nam a­
lować ten obraz w  na tu ra lnych  
kolorach.

M inę ło  jeszcze z godzinę lu b  
dw ie  i k iedy  słońce zaczęło się 
zbliżać do po łudnia N ik ita  N i- 
k itycz  coraz częściej spoglądał 
na stoły, p rzy  czym sw o im i 
b ys try m i oczami zdoła ł zoba­
czyć nie  ty lk o  bochenki św ie­
żego chłeba, ale i beczu łk i z 
w inem , do d rzw i oddziału m a­
szynowego podjechała cięża­
rów ka, obita czerw onym  p łó t­
nem — zaim prow izow ana t r y ­
buna stanęła na sw ym  m ie j­
scu. W iec odbył się przed bu­
dynk iem  e lek trow n i, p rzy  a- 
kom paniam encie szumu spa- 
daiacej wody. I w  czasie gdy. 
p rzem aw ia li Bojczenko i K o n - 
d ra tiew . gdy Sergiusz, naszki­
cował obraz w ykonan ia  p lanu 
pięcio le tn iego i w ym ie n ia ł na­
zw iska na jw yb itn ie jszych  bu ­
downiczych, k iedv  w ystępo- 
w a łi m ów cy z sąsiednich sta­
nic, grata o rk ies tra  i w ie lo k ro ­
tn ie  n ios ły  się po rzece ok lask i 
— sto ły zastawiono w inem  i 
po traw am i i wresz.cie zapro­
szono do n ich gości.

A  czego tam  n ie  by ło , i  to 
w  ta k ich  porcjach, że spo j­
rzysz i  m im o w o li powiesz: 
„T ak , ludz ie  ży ją  tu  w  do­
s ta tku ". Jeżeli podano ba ra ­
ninę. to  k a w a łk a m i k ilo g ra m o -

S í'& tw 'c r iv

Po lo tach  c ię żk ich  zm agań  z tru d n o ś c ia m i, po la ta ch  w o jn y  — n a ród  
ra d z ie c k i b u d u je  k o m u n iz m  D a leko  w p rzesz ło śc i p o zo s ta ły  te  czasy, k iedy  
c z ło w ie k  ra d z ie c k i m u s ia ł w y rze ka ć  sie w ie lu  rz.eczy — by m óc zbud ow ać 
po tężny  p rze m ys ł i po tężny s o c ja lis ty c z n y  k ra j 

D ziś  w  Z w ią z k u  Rad ja ś n ie je  socia h s ty c z n y  k ra j.
O ko za ck ie j w s i,  w  k tó re j rusza  ko łch o zo w a  e le k tro w n ia , z a p ro je k to w a n a  

I zb u d o w a n a  przez m ie szka ń có w  s ta n ic y , w k tó re j e le k tryczn o ść  n ie d łu g o  
k te ro w a ć  będzie  w ię kszo śc ią  m aszyn , m ó w i S ie m io n  R a b a ie w sk i w p o w ie ­
ści p t. „ K a w a le r  Z ło te j G w ia z d y “  k tó re j fra g m e n t d ru k u je m y  p o n iże j.

we.i w ag i; jeże li stoją smażo­
ne ka rto fle , to oblane tłusz­
czem i w ogrom nych m iskach; 
jeże li podrum ien ione gęsi lub  
k u ry , to rozstaw ione na wszy­
s tk ich  stołach; jeżeli m iód to 
w  g lin ian ych  m iseczkach — 
czerp go choćby łyżką ; jeże li 
podano chleb to koniecznie w  
sitach; jeże li rzodkiew ka, to 
czerwoną ścieżką ciągnie się 
od końca do końca: jeże li m ło ­
de ogóreczki, to całe w iadra... 
N ależałoby jeszcze zw rócić u - 
wagę na w ina  już  rozlane w  
sz lanki lu b  k u b k i, ale w  te j 
c h w ili pow sta ł P rochor N iena­
szów, u ją ł guzow atym i, k ró t­
k im i pa lcam i kubek, ob ją ł sie­
dzących poważnym  spojrze­
niem  i pow iedzia ł:

D obrzy ludzie. B udow niczo­
w ie  i goście. S ta ry  zwyczaj na 
K uban iu  tak  pow iada: nie bę­
dzie nam  słodkie  w ino. nie 
zna jdz iem y sm aku w  p o tra ­
wach, jeże li przedtem , zanim  
zaczniem y jeść n ie  padnie sło­
wo...

— A  słowa m oje  będą k ró t ­
k ie  — ciągnął P rochor, ściska­
jąc pa lcam i kubek, żeby nie 
p lusnąć w inem  i żeby n ik t  nie 
zauważył, ja k  drży m u ręka. 
—  Spójrzcie n a jp ie rw  tam, w  
tam tą  stronę, na ten ładny do- 
m ek, co p rz y tu lił się do spa­
dzistego brzegu. Popatrzcie na 
przewody, k tó re  biegną na 
w szystk ie  strony. Czyich to  
rą k  dzieło? Naszych rąk  i na­
szych zamysłów... A  p rzys łu - 
cha ic ie  się. Co? Szumi, nie 
u m ilk n ie  Kubań, a, choć od 
dzieciństwa słyszeliśm y i  p rzy ­
w y k liś m y  d o . te j pieśni, ale 
dziś rzeka śpiewa inaczej, bo 
w ody je j spadają z w ie lk ie j 
wysokości... Nowa to pieśń, ja k  
i  całe nasze życie.., I  p rzy  spo­

sobności pow iem : m yś la ł so­
bie  ten, k tó ry  w  czterdziestym  
d rug im  roku deptał i p lug aw ił 
naszą ziemię, że już  się nie 
podniesiem y do te j wysokości, 
na ja k ie j dotąd by liśm y, że nie 
um kn ie m y po w o jn ie  b iedzie- 
złodziejce. N iew ie le  m inęio 
czasu od te j strasznej pory, a 
m yśm y się podnieśli, rozpro­
s tow a liśm y p lecy i na ta k i 
rozmach w z ię liśm y jak iego  do­
tąd  nie było...

— Prochorze A fanasjew iczu 
—  chytrze  m rużąc oczy, po­
w iedz ia ł N ik ita  N ik ity c z  — 
słusznie praw isz, zgadzam się, 
ale spó jrz  ty lko , gdzie słońce, 
streszczaj się.

— Poczekaj trochę, N ik ito , 
słońce nam  nie ucieknie, w ięc 
n ie  popędzaj m nie — poważ­
n ie  odrzekł P rochor. — W 
dzień św iecić nam będzie słoń­
ce niebieskie, a w  nocy w ła ­
sne... A  teraz, kochan i ludzie  
spójrzcie tu na stoły. S to ją na 
n ich pełne czarki. B y ło  ta k  
przed w o jna  — i jest znowu, 
będzie i nie p rzem in ie  — bo­
śm y życie nasze po w ie rzy li na­
szej kochanej p a r t i i k o m u n i­
stycznej. — W  tym  m ie jscu 
m ow ę^Prochora p rze rw a ły  o- 
k la sk i, a k ie dy  znów nastąp i­
ła cisza. P rochor ciągnął da­
le j:  — W ięc w y p ijm y  pierwszą 
czarkę za naszą w ładzę radzie­
cką, za kom unistyczną pa rtię  
i za zdrow ie naszego ojca — 
Stalina... *

...K iedy Sergiusz i K on d ra - 
t ie w  sk ie ro w a li się k u  
d rzw iom  e lek trow n i, t łu m  za­
m a rł; wszyscy zrozum ie li, że 
nastąp iło  to. na co ta k  czekali. 
Sergiusz i  K o n d ra tie w  za trzy ­
m a li się p rzy drzw iach, przed 
rozciągnię tą czerwoną wstąż­
ką.

— Gotowe — k rz y k n ą ł W ik ­
to r  spojrzawszy na Irenę, sto­
jącą przy tarczy. — Ładować 
maszynę.

B łysnę ły  nożyce. Sergiusz 
przecią ł wstążkę. Irena opu­
ściła rączkę w łączn ika  i w tym  
m om encie oślepiające św ia tło  
rozdarło  ciemności, w okó ł do­
m u zrob iło  się jasno ja k  w 
dzień. Zagnała o rk ies tra . Za­
g rzm ia ły  o k rz y k i „U r -a -a “ , 
w y le c ia ły  czapki w  górę, po­
w ia ły  chusteczki. Irena w łą ­
czyła jeszcze jedną rączkę, 
św ia tło  pom knęło do stan icy i 
zebrani zobaczyli U s t-N ie w iń - 
ską w  tak  p ięknym  i lśn iącym  
s tro ju , w  ja k im  je j n igdv je ­
szcze nie w idz ie li. Nad Ust- 
N iew ińską p łonę ły św ia tła , o- 
św iecając aksam itną zieleń sa­
dów, pola, u lice  i zau łk i, la m ­
pk i b łyszczały na słupach, a i z 
okien p łynę ło  n iezw yk le  jasne 
św iatło.

— Trzeci —  k rz y k n ą ł W ik ­
tor.

Irena w łączy ła  trzecią  rą ­
czkę. W tedy b lask podobny do 
wschodu słońca, prze rzuc ił 
się od U s t-N icw iń sk ie j w  step 
i  zaw isł w  te j stronie, gdzie 
leża ły stanice: B ia ły  Meczet, 
K rasnokam ienska ja , Jam an- 
Dżałga.

I  w yd a ło  się ludziom , że 
blask roz jaśn ił tę p iękną p rzy­
szłość, ku  k tó re j biegną ich 
drogi..

. \ lu k s « n r l< * r  IW ie ż ir n w

Są w wojennym rozka.zie 
słowa trwalsze niż śmierć, 
którym obca jest klęska, 
którym  obce wahań e.
Lecz nic zawsze ma prawo 
nawet w boju najcięższym 
użyć słów tych 
dowódca,
prowadząc kompanię.
Regulamin piechoty 
na pamięć już znam. 
umiem plecak udźwignąć, 
w boju czoia nie chyię. 
gorzką wiedzę żołnierską 
wychłeptałem do dna —  
a tych siów 
nic znaiazlem, 
choć szukałem usilnie.
Rok dwudziesty.
Kłus koni w czarnym kurzu i mgle.
Eszełony.
Śmiertelna perekopska mordownia.
Interwencja i tyfus.
Wzmagający się gniew.
1 na pewno już wiesz, że nie wyjdziesz spod ognia.
Poprzez czas, poprzez przestrzeń 
daleki gdzieś brzeg...
Jak się zerwać i pójść 
w bój ostatni, najkrwawszy?
Ale oto
komisarz się podniósł i rzekł:
— Komuniści, wystąpić.
Naprzód.
Zdarto z drzeweów sztandary 
pokonanych wojsk.
M iłion tam zbudowano, 
milion wałów i turbin.
Kierowano rzekami.
Zaorano ugory.
Nowe życie budując, 
sziy oddziały do szturmu.
Ale defekt tragiczny 
raz do planów sic wkradł, 
runą! wał betonowy 
na pieniącej się rzece.
Tylko świt, tylko ślad, 
tyiko fale i w iatr, 
tylko w iry  głębokie, 
gdzie szli na dnr koledzy.
Kiedy już nie starczyło 
zwykłych środków i miar, 
kiedy silni padali ; cofali się słabsi, 
spojrzał
główny inżynier, 
tchu zaczerpnął 
i wstał:
— Komuniści, wystąpić.
Naprzód!
Letnim rankiem
spod stóp twych 
w ym ykał sic grunt, 
ariergarda sie wiokla, 
zziębnięta i głodna.
I  Messersohmidt powietrze ołowiem pruł.
Więc wiedziałeś: tym razem uie wyjdziesz spod ognia.
Mosty,
mosty palono.
Zla szerzyła się wieść.
Na uchodźców nic patrząc, 
szli zmęczeni żołnierze.
1 dowódcę oddziału 
obudzić chciał deszcz, 
a dowódca nie wstawał.
A  dowódca już nie żyd.
Gorycz szlaków odwrotu 
tylko krw ią  można zmyć, 
można cofać się. czekać, 
byle dzień taki nadszedł.
Wstał zastępca dowódcy, 
szczeniak młody, jak my:
— Komuniści, wystąpić.
Naprzód!
Zdarto z drzewców sztandary 
faszystowskich wojsk.
Całowano jedwabie 
saperów i gwardii.
1 przed grobem Lenina 
w pierwszym maju pokoju 
z szorstką dłonią przy daszku 
krokiem przeszliśmy twardym.
Znowm chmury lutego, 
wicher i śnieg, 
lecz nie stygnie żelazo —  
jeszcze pachnie nim ziemia.
To przybliża się dzień.
To przeciąga się wiek.
Szron bagnety pokrywa 
wartownikom spod Kremla.
• • • • •
Ale wszędzie,
gdzie meta! powietrze znów tnie, 
gdzie trw a bitwa lub praca ogromna, 
tam zawsze 
poprzez wieki, 
na wnęki,
ponad życic i śmierć:
— Komuniści, wystąpić.
Naprzód!

W olny przekład
W IK T O R A  W O R OSZYLSKIEGO

Stalinowskie budowle komvnUmu ~  to potęga Kraju Rad, to szczęśliwe
komunizmu. - życie budowniczych



Zo patriotyczną postawą i wznrnwp wykonanie 
obowiązków wobec Państwa imion cyn

Prezydent R.P.
odznaczył przoełufqcych chłopów

w o j. poznańskiego
K r z y ż a m i  Z a s f u g i

zwycięstwo przyjaźni polsko-radzieckiej
7 l i s t o p a d a ,  m s z a fs ą ,

fa b ry k i samochodów na Ż e ran iu  i w Lublinie 
o ra z  kom binat b a w e łn ia n y  w PiotrkowiePrezydent Rzeczypospolitej — na wniosek Prezydium Woj. RN 

w Poznaniu — postanowieniem z dnia 5 listopada 1951 r. odzna 
czyi za patriotyczna postawę i wzorowe wykonanie ohoiyiązków

w o ie w ó ^ tw rp o iia ń s k le lo  naS,<fpM« Cych Cill0pÓW P lu ją c y c h  W a ll«  o przedterminowe uruchomienie Fabryki Samochodów , nip. w d rug ie , -  odbywa sio | skich i radzieckich pragną jak
i Ciężarowych w Lublinie trw a dzień i nor. Je.* nasilenie wznia- ; m ontaż pozostałych 50 procent ! na jszybcie j zmontować pozosta-

Z ŁO T Y M  K R ZY Ż E M  Z A S Ł U G I 7 godziny na godzinę. Załodze 1 SC' pomagają specjaliści i maszyn. P racu ją tu radzieccy i . łc m aszyny kolosa p io trk o w -
I radzieccy, przekazując' swe długoletnie doświadczenia robotni- polscy technicy i m onterzy. Dla | ¡¡kiego — by o lbrzym ia  przę- 

KoeUuKkl Stanisław -  sottvs gr Trrebnehów gm. Bodrisław. pcw. gołe ' kom P®1?*1™- p* d fachowym okiem radzieckich specjalistów | nich rozpoczął się drug i. nie | dzalnia cienkoprzędna w łączy -
- Markiewicz Jó-e' - softy? i nrzew Spóld "letni Prcwjokcvjn»i w Oieszvme uruchamia się wiele urządzeń potrzebnych do montażu samo- ¡m n ie j doniosły niż poprzedni,!):', się. w całości do w a lk i o
p o 1*  Obór ot k :. S p rin g e r Ma^an -  soł ■ y s i c r ło n ^ k  S p ó łd z ie ln i Prod’ n'ovjnei chodów. 
v  S ie m ia n o w ic , gm . Łu b o w o , pow  G n iezno . Ś w ie ra d  Zo fia  — m. C za rn kó w .

SREBRNYM  K R ZY Ż E M  ZA S ŁU G I

B a ra lV a  FTarfm 'crz -  g r P yszczyn ck . em  i pow  G niezno. B ąkow sfrl K * z '
cz ło nek  S p ó łd z ie ln i P ro d '‘ k c v fn e ’ wv S-ida©

W godzinach popo łudn iow ych j szkolono w  ZSRR. In n i p rzy - 
dnia 5 bm. zakończono prace, j uczenj zosta li na kursach orga- 
związane z budowa i u rucho - j n izow anych w  fabryce.

P n r n
W ła d y s ła w  — gr B iskf*t>’ •'**. ęm  Bucz K o śc ian . Dnryn©k AVbin «n»t-
&r 4 S ta re  B o ja n o w o , pow  Ko«H-»n. D u d z ia k  O .e s ła w  s r S IH -ow o. jjm  W'.*» 
lic h o w o , pow  K o śc ian . F ir le j f^a n c i.szó k  e r S tudżce. em  Ma» eon in  W ieś 
pow  C hodzież, Gacek Jan g r P o ła je w o , pow . C za rn kó w . G racz W a w rzvn  
grr- B ro d y , gm  L w ó w e k , pow N o w v Tom yś l H o rem ^ka  M aria  
d z ie ln i P ro á u k c v jn e t w S adach, pow- P oznań. Ja n ik  S ta n is ła w  -so!<vs g t 
•M ośc iska , cm  G rz^ h ie n i^ kn . p ^w  S z a m o tu ł* . Jąde r F e lik s  g r W ła d y s ła ­
w o w o , gm  K tts lln .  pow  N o w y T o rr> ś l. *es«¡a Jan so łty?  g r f a b ło n o  wo. cm  
L iś c ie ,  pow  C hodzież. Jez ie rn y  S ta n is ła w  g r. Popow o, cm . t  pow  O b o rm k i. 
K**eP’Jła FrancłNZPk g r Ros ko pow C za rn kó w  M a rc in k o w s k i Józef gr 
O m a rh o w o . gm  W rd h lew o . pow  S za m o tu ły  M K io rn y  A ndm et e r Dęb^k", 
STm W ie lich o w o . pow  K o śc ian  M lśkn w ia k  W oj d e c h  soPv~ e r ! tthorva. gm  
K rz e m ie n ie w o , pow* I e s *no. N o w a ck i C z e ^ L w  -  m C ze m p iń , p o * ' K ościan 
N o w a k  K a z im ie rz  -  gr W v c i4 'k o w o. cm  r ¡pno. pow  I o ^ n r  . N ow ak M onika 
— Cr. S tndżce  gry, M a rg o n in  W ieś. p o * ’ O bocM e? O rleczek F m il g r S ł rń  
fe -vo  pow  C hodzież. P io s ik  Leon -  prz<»w S p ó łd r-e ln t P Lodokm onot w 7t>> 
n kach. pow  Środa P rzybeck l Józef -  ?o łfv«  e r W itk ó w k i.  cm  Racot, pow 
K o śc ian , R a dz ick i ‘K lem ens s o łtvs  g r R yszk ' cm  l j jś r * e  pow C hodzież 
R a ta jczak  ^H m ond  - er R ąbczvn. gm  i pow  W a g ^o w > c . R e im ann íg n a cv  
so łty« , g r W achabno. cm  K o p a n ica . pow  W o ly r t rn .  Sądei F ra n c isze k  «o łtvc 
PT L e d nogó ra , cm  L n in v o .  p o * ‘ G n iezn o  S trek B ro n is ła w  =¡nftvs gr pija 
skow o. em. i pow S z a m o tu ł* . S m lc h u rs k l C ze s ław  m K o « tr rv ń  now Sr«da 
W a rd a  F r ane łszek — s o łtys  s r  G rahoszew n . pow  W ą g ro w ie c  W o jtk o w ia k  Ste 
fa n  -  so łtys  er Kom  o rre  w o . cm  P o*-o'ow o pow C za rn kó w  Z b « ra L k i P lo łr  
g-m M ochy. pow . W o lsz tyn , Z iem ska  W e ro n ika  — gr. Ł u ko w o , gm . i pow . Obór 
m iki.

B R Ą ZO W Y M  K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I

W a łe k  M a re fn  — cz ło n e k  S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j w O c iesz 'm le . \m t .  O bór
n fk i K aczm arek  S ta n is ła w  -  c ■*-' ic k  S pó łd --i«Vni P ro d u k c v in e i w Z ie ln ika ch  
p o w  Środa, K łt.ps  P io tr  — gr K m łcze w o . cm  i pr.w K a ír iu n ,  K o m p a n o w sk ł 
B o ie c ła w  — gr S zc rko w o . g ir. Izh fca  K u j . pow  K o ło . M ü lle r  W ł*  1 v*ła w  gr 
L a sko w o , gm S za m oc in , pow. C hodzież, Szczyglewski Jan — gr. O s tró w k i,  gm 
Budzyń, pow. C hodzież.

Dąbrowski ! m ien iem  podstacji e lek tryczne j i „G dy  taśma ruszy m ów i
zasila jące j w energię o b ie k ty  ! m łoda robo ln ica  W. M u la k  — 
zakładów. Załoga zatrudn iona j będę pracować z radością, aby 
przy je j budow ie z inż. Irzy- nasze zakłady nsiagaly jak naj- 

członęk Sny * | k o w s k i m  i m a js trem  Szołtysi większą wydajność. Czytałam, 
kłem na czele, od 6 dn i ani na 1 że usłużn i wobec Amerykanów  
ch w ilę  nie schodziła ze swych kapitaliści włoscy zwolnili z 
stanow isk roboczych, aby na 
czas zakończyć prace. E le k try ­
cy pod ję li w a lkę  z czasem i 
w a lkę  tę w yg ra li.

Gdy prąd e lek tryczny  po p ły ­
ną ł poprzez urządzenia podsta­
c ji, gdy d rgnę ły s trz a łk i vo lto  
i am perom ierzy, na zm ęc/nnvch

pracy tysiące robotników z fa ­
bryki samochodów „Fiat". M y ­
ślę ciągłe o bezrobotnych towa­
rzyszach z „F iata“. I  z myślą o 
nich będę walczyć na swoim 
stanowisku roboczym o pokój 
i socjalizm“.

Załoga „L u b lin a "  — to tys ią -

okres wytężonej pracy. Człon- ! przedterm inow ą rea lizację  P la- 
kow ie  ekip  m echan ików  po i- I nu 6-letniego.

Czyn m łodzieży
Jedna z p ierwszych w  w o j. | w y ró ż n ił się zespół K upczyń- 

łódzkim  zobowiązanie swoje w y - I sfciegro, k tó ry  w ykona ł ponad 
konała załoga m łodzieżowa za- I nlan 102 skrzyn ie  do s iew ników

O s ta tn ie  gadzim /
przed  u ru ch o m ie n ie m  FSO

Im  b liże j do m om entu u r u - [Bieruta i Feliksa D zlerżyńskie-
chom ienia F a b ryk i Samocho 
dów Osobowych, tym  większe 
jest tem po pracy całej załogi 
Zarania.

Część załogi budow lane j i e k i­
py Z M P -ow sk ie  dekoru ją  na 
dzień uruchom ien ia F ab ryk i te­
ren p rzyfab ryczny i poszczegól 
ne hale. Na zew nętrznej ścianie 
g łów nej h a li m ontażowej zaw ie­
szono ju ż  po rtre ty  Generalissi­
musa Stalina, Prezydenta

go. G łów ną a rte rię  przez fa b ry ­
kę przybrano transparen tam i i 
po rtre tam i czołowych budo w n i­
czych i p rzodow n ików  pracy. M. 
in są tu po rtre ty  S. Guzaia, ś lu ­
sarza remontowego, k tó ry  osią­
gając 236 proc norm y przed­
te rm inow o uruchom ił 2 trans­
po rte ry ; kol. W. Sędziaka, ślu­
sarza narzędziowni, k tó ry  osiąg­
ną ł 336,7 proc no rm y i tow . 
,1. Szczeblowskicj, o fia rn e j i 
w zorow ej pracow nicy.

k ra jo w ych
W śród brygad m łodzieżowych 

. . .  . . . , , i Tom aszowskich Zakładów  Wlóv
................... ; . . • K.-en Sztucznych na czoło w ysu -

k ładów  im. W ił hełm  a Piecka w
Żychlinie. Zrealizow ała ona ogó-

nych in d yw idu a ln ych  i zespoło­
wych. M. in. brygada m łodzie­
żowa Kulińskiego w ykona ła  po 
nad plan k ilk a  s iln ikó w  elek 
trycznych

neła się brygada K rępy, k tó ra  
w yp rodukow a ła  ponad plan 60 
kg jedwabiu

Dotychczas łączna wartość 
zobowiązań październikowych,

twarzach in s ta la to rów  i m on te - j ce synów  i  córek ch łopów  i ro- 
rów  zabłysła radość i duma. I bo tn ikó w , tysiące ludz i, przed

Na ha li m ontażowej trw a ia ! k tó ry m i Polska Ludow a, Plan 
16-letn i i zw iązane z n im  w ie l-proby. M łodzt robo tn icy  s to ią  , . , . , ,f, , . . . ' ’ - k ie  inw estyc je  o trro rz y ły  moz-tu p rzy taśm ie g łów ne,, u n io n  - i . .  - 1 . 3 z

i tow u jąc poszczególne części do 
i ram y samochodu Podwieszone j

[ ność nowego, lepszego życia 
Wszyscy oni czekają z. n iec ie r-

kon w e ie ry  nodaią au tom atycz- , , . .. chom iem a Zakładówme poszczególne m ontowane !
*es poły.

Przodujqcy
M icha ł Karaś jest średnio­

ro lnym  gospodarzem, z groma­
dy Murczynek,  potr Żnin, woj  
bydgoskie. Jako sekretarz  pun- 
m.adrkiej Organizacji PZPR,

* pierwszy w  gromadzie w y w ią -  
\  zał sie te pełn i ze wszystkich  
j  zobowiązań wobec państwa
* Wraz z nim całkowicie  wy- 
' wiąza l i  sie z zobowiązań rów-  
■ nież in-n; członkowie Partii , z 
'  towarzyszami PadurUem i K o ­
rneckim. na czele Wykonanie  
' zobowiązań przez członków

P a r t i i  wy ico ła ło  mocne wraże- 
'  nie na ogóle chłopów pracują-  
’ cych, k tórzy idą śladem człon-
* ków Partu  c p i

i pliwo.ścią na w ie lk i dzień u ru -  
W dn iu

tym  prze jm ą fab rykę  z rąk za­
łog i budowflftezych i rozpoczną 

Przy m ontażu p racu ją  p raw ie  ¡'walkę o plan. w a lkę  o zw ięk- 
w yłączn ie  m łodzi rob o tn icy  i ! szenie po tenc ja łu  gospodarcze- 
robotnice. W ie lu  z n ich prze- ! go naszego k ra  ju.

Z a ło g a  FSO do robotn ików  
Z a k ła d ó w  im. M o ło to w a

Pomoc Zw iązku Radzieckiego 
. łącznie ze zb io row ym  w y s ił- 
y, k iem  całej załogi FSO na Że­

raniu dały p iękne rezu lta ty . 
Czyn P aździe rn ikow y pomógł 
robotn ikom  Żerania w  przed­
te rm in ow ym  uruchom ien iu  p ro ­
dukc ji. W yn ik iem  tego są dzie­
s ią tk i już ca łkow ic ie  gotow’yeh

Wśród brygad m łodzieżowych j zrealizowanych przez młodzież 
Państwowej Fabryki Maszyn j woj, łódzkiego przekroczyła su- 
Rolniczych „K raj" w Kutnie I mę 2.200 tysięcy złotych.

>1 Sesia Światowej Ratfy Podoją

Tylko zawarcie paklo pokoju 
umożliwi rozwój kultury 

dla dobra i szczęścia ludzkość*
W  niedzielę odbyło się tylko przedpołudniowe posiedzenie I I  

sesji Światowej Rady Pokoju, któremu gzewodniczył delegat 
niemiecki prof. Friedrich. Na posiedzenie przem awiali: Thakin  
Luin (Bnrma), pani Branca Fialho (Brazylia), pani Hoereth- 

. . .  j .  ) Menge (Niemcy Zachodnw' nrof. Leopold Infeld (Polska), E r-
Kuórzy p rzed te rm inow o  za- \ nest Weiss (Triest), prof. Zinaida Gagarina (ZSRR), sekretarz 
p ro je k to w a l i ,  w y k o n a l i  i i generalny Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników Demokra- 
dos ta w il i  urządzenia d la  na-  Joe Nórdman (Francja) oraz Abderhaman Bouchama (A l- 
szej fa b ry k i .  D z ięk i ich o- 
f ia rn e j  p racy  i  w ie lk ie m u  
m is trzos tw u  nasz zespół i
m ógł z honorem  w yp e łn ić  I ^e r',t na tem at stosunków ku l 
swoje, zobowiązania na cześć | ^ ^ nayChd^ g ^ gnaro^ m1 wy'

W ew nątrz fa b ry k i, w  poszcze­
gólnych halach trw a  o lb rzym i 
ruch. K onw e je ry  przesuwają 
„m a rtw e " jeszcze czopy nadw o­
zi samochodów do tap iceru j W 
tap ice rn i pracu je  p raw ie  sama

| H a | m

młodzież, dziewczęta i chlopoy. 
Oh Kwaczyński i ko l Fluksik 
nakładają do p ią te j r, ko le i „m a ­
szyny" Izw po d su fitk i Inne 
g tupy tap icerów  o b ija ją  siedze­
nia, wyście ła ją  podłogi.

ger).

Po przemówieniu, przedstawi­
ciela Burm y Thakin Luina re -

(Triest) 1 prof. Zinaida Gagarina
(ZSRR)

Przedstawicie’ka radziecka w '
B ra zy lii — i przem ów ien iu swoim  wskazała

samochodów zm ontowanych w  j 34 roczn icy W ie lk iego  Paź- J Branca Fialho, k tó ra  pow iedzia- I ńa doniosłe znaczenie
FSO

W yraża jąc  głęboką w dz ię ­
czność za pomoc w  wyposa-  

I że n i u fa b ry k i  załoga w y s ia ­
ła do ro b o tn ik ó w  Z ak ładów  
im. M oło towa depeszę treś­
ci następującej:

„ W yrażam y p łom ienne  
podziękowanie  rob o tn ikom  i. 
pracownikom, in żyn ie ry jn o -  
techn icznym  Waszej fa b r y ­
k i  —  czy tam y w  depeszy —

dziern ika.
P rzed te rm inow e  u rucho-

iá m. in ,: niema w ięzów  k u ltu ra ln y c h  n rę
_  , , , , . , dzv narodami Zadanie obroń-

. . , . . .  T y"«* ra^arc le naktu pokoju r ąw p„ koJ„_ „ ą , nip WS7r5t.
mierne naszej . a b r y k t ,  to je-  umożliwdłohy rozwój kultury kich dz;ałacry kultury
szcze jed.en w y ra z  p rz y ja ż - 1 1 •
m  m iędzy narodam i ra ­
dz ieck im i i po lsk im  w  w a l ­
ce o umocnien ie  pokoju.

Ncch ży je  n iez łomna  
przyjaźń, narodów  radziec­
kich. i polskiego!

N iech ży je  na jw iększy  
Przy jac ie l Polski, Chorąży  
Poko ju  —  W ie lk i  S ta l in !" .

4  W gromadzie Dzięcioły, gm Tłuszcz, pow Radzymin, rna- 
t  tordtny Czesław Dzięcioł w yw iąza ł się już  w ¡00 proc. z pla-  
4 nowego skupu zboża i  ziemniaków Spłacił również ca łkow i-  ( 
f d e  podatek grun tow y W ykonu jąc wszystkie obowiązki wo- f  

bec państwa, Dzięcioł prowadzi równocześnie wzorową  W * wiązane * uruchomieniem w
gospodarkę Sprzedał ju ż  państwu  7 tu - ni ków  i w nied ług im  ł |  50 procentach w ielkiej przędza! ■ nież wszystkie urządzenia ener 
czasie postanowił sprzedać jeszcze jedną sztukę. | ni cienkoprzędnej i w 100 proc gctyczne

Z a ło g a  kom binatu  baw ełn ian eg o  
w P iotrkow ie kończy ostatnie  
prace przed uruchom ieniem  

przędzalni
5 bm Załoga Kombinatu Ba- i statnic próby tzw, rozruchu 

wełnianego w Piotrkowie Tryb j ciągłego wszystkich faz cyklu 
zakończyła wszystkie prace, : produkcyjnego. Próbie pełnego

ć|la dobra j szczęścia ludzkości 
i pozwoliłoby obrócić na cele 
nauki i oświaty miliardowe su­
my wydawane obecnie na zbro­
jenia.

„P rop on u je m y — oświadczyła 
Branca Fialho, — ażeby Ś w ia­
towa Rada Pokoiu zw ró -iła  .-• e 
do Inteligencji całego świata, 
do działaczy nauki literatury i 
sztuki j przypomniała im jak | na cały-m święcie 
w ie lką  odpowiedzialność pono-

nauki
i sztuki polega na tym, aby 
uczynić wszystko w  celu pogłę­
bienia międzynarodowej wy - 
tniany dóbr kulturalnych i w y ­
ników badań naukowych.

Niechaj nauka kultura i sztn 
ka całej postępowej ludzkości 
— stwierdza w zakończeniu 
nrof. Gagarina — służy w ie l­
kiej sprawie utrwalenia pokoju

szą — .jeśli chodzi o u ra tow a- O sta tn im  mówcą na przedpo- ¡cíe ok iem " na

Po ta k im  osta tn im  egzaminie 
w jeździe, samochód w ędru je  
na transporte r n r 84 Tu nastę­
pu je  ostatn ie fachowe „zerkn ie

„serce' maszy-
s iln ik . Robi to dużą

sytuację, jaka  w y tw o rzy ła  .-w
obciążeni, Doddari- zosta ły ' rów  ' Z-  * .  le m ilita ry ż a c ją

N iem iec Zachodnich, s tw ie rdza­
jąc m. in .:

nie c y w iliz a c ji i k u ltu ry , oraz łu dn iow ym  niedzie lnym  posiedzę | ny
by wezwała ich. ażeby dom agali j o iu  Rad”  b y ł przedstaw ’-ciel uwagą kol. W. Bonakiewicz, a 
się zaw arcia paktu pokoju j A lge ru  Abderhaman Boucha- | 
przez pięć w ie lk ich  m ocarstw  ‘ I ma.

aJ*
Po referac ie  cz łonk in i B iu ra

Ś w ia tow e j Rady Pokoiu pani W  niedzie lę po po łudn iu  od- 
Fialho zabrała głos delegatka j by ło  się pierwsze posiedzenie 
Niemiec Jfacbodnwh pąn: E d ith  j w y łon ionych  na sesji ŚRP ko - 
Hoereth Menge, któ ra  om ów iła m is ji — po lityczne j i k u ltu ra l-

kol. J. Biernat poleruje i ścier« 
suknem każdą plamę,

Pierwsze samochody osobowa 
m ark i M>20 „W arszaw a" są go­
towe: Już ju tro  opuszcza fa b ry ­
kę, aby służyć ludziom  budu­
jącym  nas/ k ra i. Na m om ent 
ten czeka cała Polska.

i l  przędzalni średninprzędnej. 
dniu tym dokonane zostały

W
o-

nsj O brady k o m is ji po lityczne j 
tęcza sie w  trzech podkom i - 
siach. Pierwsza za jm u je  - Sie 
sprawami Dalekiego Wschodu, 
druga zagadnieniam i europejski 
mi, trzecia zaś prob lem am i roz-

Ludzie
¡Totrkawskiego kombinatu

6 dalszych powiatów przekroczyło 
65 proc. rocznego planu skupu zboża

Sześć dalszych powiatów przekroczyło granicę fiS proc. rocz- I lowal iś
nega planu skupu zboża, a. m ianow ic ie  pow ia ty : K a rtu zy  i K w i­
dzyn (woj, gdańskie). Brzozów. Łańcut i Tarnobrzeg (woj. rze­
szowskie) oraz Częstochowa (woi, ka tow ick ie ).

Ogółem w poszczególnych województwach następująca liczba 
powiatów wykonała co najm niej 65 proc. rocznego planti sku­
pu zboża: w woj. warszawskim — 1, w woj. bydgoskim — S. 
poznańskim — 12, łódzkim — 1, kieleckim — 2, gdańskim — 4, 
szczecińskim — 4, zielonogórskim — 7. wrocławskim — 17 (na 
ogólną liczbę 26 powiatów), opolskim — fi, katowickim — U  
(wszystkie), krakowskim — 13 (na ogólną liczbę 15 powiatów), 
rzeszowskim — 7; razem — 93 powiaty.

W woj. koszalińskim przoduje pow. Szczecinek, ądzfe w  dn.
4 bm. chłopi zorganizowali szereg zbiorowych odstaw, dostar­
czając do punktów skupu 205 ton zboża na 350 furmankach.
W  woj. lubelskim najbliżej granicy 65 proc. znajduje się pow.
Puławy, w woj. olsztyńskim — pow. Pasłęk, w woj. białostoc­
kim  — pow. Elk.

G DAŃSK. W rea lizac ji p iano- [ nlewicę. Naklo i Siebawno z gm 
wego skupu, zboża w. w o j, gdań- I Perchowo.
sk im  najlepsze w yniki za m ie- (nietrz.)
siąc październ ik  ' osiągnęły po- ! O LSZTYN . W  sprzedaży zbo- 
w iaty Kartuzy, Kościerzyna i ł ż a  państwu przodu je w w o je - , . . .
Sztum. Najsłabsze w yniki m ają ; w ódz iw ie  o lsztyńskim  pow ia t I ntech * a przyk ład  in n y m “ . 
pow. Lębork i Malbork. P ow ia- Nowe Miasto. W ty le  w loką się i (s to i.)
ty te natom iast przodu ją w ! pow ia ty  olsztyński i piski. S ku- ; r \  K  • .
sprzedaży ziem niaków  W  ty le  ; pu ziem niaków  zakończyli z l / O i> r z ©  p r a c i l l ©  p u n k t  
pozostaje w  spfzedaży ziem nia- nadw yżką p racu jący chłop i z ; s k u p u  iu  T l l C Z U n i e  
ków pow ia t tczewski i sztumski i pow ia tów  Ostróda — 108 proc. '■ * Ł "

śmy podatek g run tow y
Na p ierwszy k w a r ta ł  1952 r o ­
ku zakontraktowaliśm y trzodę 
chlewna ponad p lan ,

Wiemy, te robotnik, przy m a­
szynie. kopalni,  na budowie, a 
my upraw ia jąc  zemię, wspólnie  
walczymy o pokó j , o szczęście 
naszych dzieci, o to. aby Polska 
nasza była. silna i bogata. I  d la ­
tego w łaśnie musim y dostarczyć 
produktów  ro lnych dla rozbudo­
wujących się miast.

L is t kończy się apeletn. 
„A pe lu jem y  do Was nie zw le­

kajcie, wype łn i jc ie  swój obyioa-  
telski obowiązek  wobec Polski 
Ludowej. Jeżeli wszyscy chłopi 
Ul naszym powiecie, spełnią 
swoi obowiązek wobec państwa, 
będziemy mogli korzystać z 
przyw ile ju  zwolnien ia z m iarek  
i odsypów. Niech nasza gm.ina 
będzie pierwsza w powiecie.

Podstacje e lektryczne ja k  | Naród niemiecki nie chce ucze- 
rów nież w szystkie urządzenia stniczyć w nowych awanturni- j 
kom b ina tu  zdały w  pe łn i egza- ? czych pianach wojennych, j " r °jen ł*- 
m in  ! Świadczy o tyra m. in. rozmach | K om is ję  opracu ją p ro je k ty

Sale lśnią czystością P rzy | Powadzonej ^  nielegalnie w rezolucji, które  przedstaw ione 
maszynach pracują prządki i I ‘ ,emcz®ch Zachodnich ak^.r j zostaną na p lenarnym  posiedzę- 
przeszkoleni przez radzieckich p0ł^p l??1w  , pr7C€,wko i niu sesji Ś w ia tow e j Radv po -
i łódzkich fachowców m a js tro - i  r* m ,,,ta r^*c.1l Niemiec i na ko ju  
w ie  przędzalniczy. Towarzyszą i rf M *  Pa^tri pokoju między pię- 
im ¡ch nauczyciele ' I cioma w ielkim i mocarstwami.

Gdy w  jedne j części w ie lk ie j j Z ko le i głos zabra li Leopold 
ha li w szystk ie  m aszyny przygo- [In fe ld  (tekst przem ów ienia po­
lewane są już  do u ruchom ię- I da jem y poniżej), Ernęst Weiss

W  poniedziałek na , posiedzę - 
n iu  porannym  przewodniczył 
w iceprzewodniczący B iu ra  gw ia  
tow e j Radv przedstaw ic ie l A n ­
g lii profesor John Bernal.

Naukowcy, którzy bronią pokoju 
-  bronią iiauki

PrznmńwifiniR prol. Infelda na II ,sosji Ś1IP w Wieslnfu
W toku obrad I I  sesji Światowej Rady Pokoju wygłosił 

przemówienie wiceprzewodniczący Biura Światowej Rady Po­
koju, wybitny uczony polski prof. Leopold Infeld.

Na porządku dziennym  na­
szego posiedzenia Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju — pow iedzia ł m. 
in. pro f. In fe ld  — m am y dw ie 
sprawy, k tó re  są dz is ia j sp ra ­
w am i zasadniczym i. Jedna z
nich dotyczy naszej c iąg łe j i i ruch pokoju przede wszystkim 
wzm agającej się w a lk i ó pokój, j w krajach kolonialnych, wzma- 
druga —  spraw y w ym ia n y  k u l­
tu ra ln e j " i  m iędzynarodow ej.

Powiat Kościerzyna, Malbork [ i Kartuzy, przoduią w  spłacie i
i Pasłęk — 104 proc.

(w i l l )

Naukowcy, którzy bronią po­
koju, bronią nic tylko życia

W zrastające dostawy zboża w | swoich najbliższych, lecz jed-
gm in ie  Tyczyn pow. rzeszowski
zm ob ilizow a ły  do bardzie j w y -

podatków Z zobowiązań finan- j j t  Ą p e l l l  j© m i )  d o  W a s  | tężonej i w yd a jn e j pracy obsłu-

— n ie  zu i le ka jc ie“
Chłop i p rzodu jące j grom ady

sowych źle w yw iązu ją  sie po 
w ia ty  kwidzyński i tczewski.

W  w y n ik u  szerokie j p ra ­
cy uśw iadam ia jące j pracu jący j G B n lk " im 7  Kuźnice Ś w idn ick ie  
ch łop i w dalszym ciągu organ i- j w vsj aj j  j j sj chłopów  grom adv 
zuia zbiorowe dostawy zboza, R ybni ,  Le ina  Mór7v  nie w v _ 
z iem niaków  i tuczn ików . j w iąza li się ieszC7.e zC swych

O sta tn io  zbiorow o odw ieźli na | obow iązków  wobec państwa. W 
p u n k t skupu zboże, z iem n iak i I liście tym  apetują o ja k  n a j- 
oraz żyw iec ch łop i z gm iny | szybsze w ykonan ie  p lanów  do- 
Sztnm-Wieś. W yróżn ił się tu [ staw  i spłacenie podatków, 
so łtys z gromady Barlewlec — 1 „ Czekamy na Was, obyście j scy czterej po rządku ją  magazyn,
dostarczone przez niego 2 tucz- ! fok samo jak  i my.  w yw ią za li j w yp row adza ją  rachunk i, p rzy- 
n ik i uznane zostały za na jle p - t się ze. swych obordiązków wobec go tow u ją  k w ity . W szystko 
sze okazy Ogółem gm. S ztum - Państwa  — czytamy w liście. — [ jest tu zawsze na czas gotowe. 
Wieś dostarczyła 59 szt. trzody  W naszej gromadzie żaden z nas j N ic dziwnego, że p u n k t skupu 
chlewnej. 9 szt,. byd ła . 13 ton : nie zalega w  p lanow ym  skupie  • działa sprawnie, a ch łop i od- 
zboża i 12 ton z iem niaków . zboża i z iemniaków. Plan w yko  ■ | jeżdżam stad zadowoleni.

W spólnie od s taw ili także zbo- i naliśmy z nadwyżką. Wpłaci'- ! Jak na jw ięce j tak ich  punktów  
że na punk t skupu praeuiący i Hśmy również Pożyczkę Rozwo- j skupu i  z ta k im i p racow n ikam i 
ch łop i z grom ad Ćhośnica, Bar- i j u Sil Polski, SFOR oraz u r e g u - 1 (ziem.)

| gę tutejszego pu nk tu  skupu 
P racu ją  tu  4 osoby: k ie ro w n ik  
magazynu Antoni Szela, dwóch 
pom ocn ików  — Tomasz Kozik 
i Eugeniusz D yb ie l oraz bu- 
cha lto- Władysław Kapiita. Z 
pracą wszyscy doskonale dają 
sobie rudę. P un k t skupu czyn­
ny jest zawsze dotąd, dokąd 
chłop i zwożą zboże: do łf ł-e j.  do 
22-ej, jak trzeba, t.o jeszcze d łu ­
żej. Po przy jęc iu  dostaw, wszy

nocześnie bronią nauki i czys­
tości tej nauki, czystości która 
wyraża się we współpracy nau­
kowej uczonych całego świata.

P rof. In fe ld  s tw ie rd z ił na­
stępnie, że w  la tach 1945-1949, 
od sm utne j s ław y przem ów ie­
nia Churchilla w F u lton , skon­
centrowano w y s iłk i na zacho­
dzie, zm ierzające do w y w o ła ­
nia histeri-i w o jenne j. Z jedne j 
s trony m am y niesłychan ie 
wzmożony nacisk, którego źró­
dłem  jest rząd i k lik a  m il i ta r ­
na w  Stanach Zjednoczonych, 
Nacisk na uczonych potęguje 
się coraz bardzie j.

Fanfaronada i arogancja do­
tyczące rozw o ju  b ron i w o jenne j 
— wzrasta ją .

Pozostał —• m ó w ił da le j p ro f. 
In fe ld  — rdzeń naukowców , 
walczących o pokój i o zużytko- 

i w anie p lonów  ich pracy n ie  dla

Z chw ilą  w ybuchu pierwszej 
bom by atom owej dziennikarze 
m ó w ili do znudzenia, że jest to 
na jw iększy w ynalazek od cza­
su w yna lez ien ia  ognia. Agreso­
rzy starają się nałożyć na nau­
kowców pęta, przykuć ich do 
pracy wojennej, pozbawić ich 
sumienia, nakłonić do zdrady 
nauki, do zaprzestania w alki o 
.jej ogólnoludzki charakter i

ga się on we Francji, wc W io- | śvviata' My
szech, w Anglii, Niemczech i na,,k° 'vcy "leraym y, «

p ro d u k c ji narzędzi m ordu, lecz 
dla dobra wszystkich ludz i na 
ca łym  święcie. Wokół tych, któ­
rzy nie dali się uwieść nacisko­
wi, szantażowi i propagandzie, 
skupiają się młode siły, rośnie

Z chw ilą  rozpoczęcia w y k o ­
pów pod. fun.dam.enty K om b in a ­
tu  w zimie 1950/51 r. wraz z t y ­
siącami innych robotników, bez­
ro lnych i m a ło ro lnych  chłopów  
stanął do pracy przy budowie  
gigantu socjalizmu tow. FRAŃ  
CISZEK C H A Ł A D A J  Zorgan i­
zował on 11-osobową brygadę  
ziemną, która przez pełne 10 
miesięcy zwycięsko  pokonując 
w ie lk ie  trudności, z zapałem  
pracowała, przy budowie boczni­
cy kole jowej, zakładała specja l­
ne tory pod radziecki kombajn  
budowlany i w ykonyw a ła  w ie ­
le innych prac ziemnych, osią­
gając ,250 proc. norm y miesięcz­
nej.

— Władza ludowa dała mi 
pracę i naukę moim dzieciom 
m ów i tow. C haładaj Jestem 
szczęśliwy, że mogę budować  
fab ryk i ,  k tóre są własnością na, 
szego państwa ludowego. Wiem, ‘ Bawełn ianym. ■

:c moja córka nigdy nie zakosz­
tuje k rzyw dy  u bogaczy Nas'a  
wład.a  ludowa zapewniła iaj
naukę > w przyszłości prace, być 
może, że w naszym Kombinacie

sk

świata potrafią te pęta zerwać
Po naszej s tron ie  jest prawda 
tak prosta i oczyw ista, ja k  te 
ło m y ,: fa b ry k i, ucźelme i  szpi­
tale, k tó re  budu jem y na g ru ­
zach daw nej Warszawy, D la ­
tego naszym udziałem — bę­
dzie zwycięstwo.

N iecha j m i będzie w o lno  na 
zakończenie — oświadczy! pro f. 
In fe ld  — powiedzieć słów parę
0 m oim  w łasnym  k ra ju . K ilk a  
miesięcy tem u przeżyw a liśm y
1 Kongres N auk i P o lsk ie j p rzy ­
gotowany przez naszych nau­
kow ców . Na Kongresie tym  w y ­
stosowaliśm y apel do uczonych 
św iata, aby w spóln ie z nam i 
w a lc z y li p pokój.

W  imieniu uczonych polskich
— zakończył wśród d łu g o trw a ­
łych ok lasków  p ro f  In fe ld  — 
raz jeszcze apeluję z tej try - 

w iedź na tó py tan ie  zależy od j buny do uczonych świata o 
nas — obrońców poko ju  i od j współudział w tej szlachetnej 
nas — postępowych uczonych I walce o pokój i szczęście ludz- 
św iata. kości.

Ameryce.
W ydaje  m i się, że zasadni­

czym m om entem  w  te j c h w ili 
jest w ypow iedź S T A L IN A  do­
tycząca w ybuchu  bom by ato­
m owej.

W  w yw iadz ie  swym  JOZEF  
< T A l -IN  stw ierdza raz jeszcze, 
ze pow in ien  istn ieć zakaz stoso­
w ania  i p rodukow ania  b ron i 
a tom owej i że pow inna istn ieć 
kon tro la  m iędzynarodowa, czu­
w ająca nad w ykonan iem  tego 
zakazu.

Czy znowu — zapytu je  p r o f  
In fe ld  — rząd S tanów  Z jedno­
czonych pow ie ja k  dotychczas 
na rodow i am erykańskiem u, że 
w  USA będzie w ięcej bom b i że 
będą one bardzie j ludobójcze? 
Czy narody św iata uw ierzą w 
te niedorzeczne, ale niebez­
pieczne opow iadania? Odpo

Po zakończeniu prac bu do w ­
lanych natychmiast p rzystąp io­
no do montowania radzieckich  
maszyn przędzalniczych. Przy  
montażu pracuje m. in. m łody  
robo tn ik  H IE R O N IM  SYKUS.  
Pochodzi, on ze wsi Kalek, gm. 
Poniatów. Do K om b ina tu  p rzy ­
szedł pracować niedawno.

— Niezwykle poję tny, p i ln y  
i s taranny w  w ykonyw an iu  każ­
dej pracy  — m ów i  o n im  ra ­
dziecki monter  — G rcgor i j  Sa- 
rnilo. Jeżeli nadal będzie tak 
pracował,  będzie dobrym  mon­
terem.. (k)

I * r  c  n i I o w a  n ic  c li f o  pó w

przydziałami węgla za tuczniki
przed łużone ita lis topad br.

!’rcmiowanię rolników, do- | ną i 100 kg za sztukę niekon-
starczających trzodę chlewną 
na punkty skupu gminnych spól 
dzielni, specjalnymi przydziała­
mi węgla zostało przedłużone na

traktow aną.
Ilość węgla premiowego, sta­

nowiąca p rzydz ia ł dodatkowy, 
nie może być potrącana z ilo -

iistopad br. T ak ja k  do tycb - j SC1’ iabie ch1opi o trzym u ją  z 
czas, ch łop i o trzym yw ać będą ńorrria lny c l> przydzia łów , p rzy
specja lny p rzydzia ł węgla w y ­
noszący 125 kg za każdą do­
starczoną sztukę ko n tra k to w a ­

n y m  pierwszeństwo w naby­
ciu węgla ?. norm alnych p rzy­
dzia łów  rów nież m ają  ch ło p i, 
dostarczający tuczn ik i.
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